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Z francuskiej Izby deputowanych.
Ochłonąwszy z wrażenia, jakie wywarł na nich 

wybór gen. Boulangera i wysłuchawszy nibfor- 
tuOnej jego mowy, zajęli się deputowani francu- 
s ł j  hw estyą, mającą pod względem społecznym 
pierwszorzędne znaczenie. Przez cały ubiegły ty 
dzień toczyły się w Izbie obiady nad p ro jek t 
ustawy, regulującej pracę robotników i n  "J~ 
w wńrsztatach i fabrykach. Eażdy artykał pro 

jekm  wywoływał gorące rozprawy, tak, i i  po ca­
łotygodniowych obradach uchwalono zaledwie 
część przedłożonych przez komiayę wniosków, 
które bę ją  m usiały przejść jeszcze przez próbę 
ostatecznego głosow ania, a następnie zostaną o- 
des^ahe do senatu. To, co uchwalono dotych 
czbs obejmuje już pewuą zaokrągloną całość — 
gdyś zawiera przepisy, odnoszące się du kobiet 
w °8śle i do chłopców niże) lat i8 . Równie u- 
cbwafy ( 2by jak i poprzedzająca je dyskusya, za­
sługują Łia bliższą uwagę.

P o p i s y  nowej ustawy dadzą się w głównych 
8*yeh zarysach przedstawić kilku słowy. W edług 
uchwały Izby nie wolno przyjmować do fabryk 
i w&rsztatów robotnika nie mającego lat 13. — 
Wyją.ek stanowić mogą tylko te d z iec i, które 
już mając lat 12, ukończyły szkołę ludową z do- 
bryui postępem. Chłopcy aż do lat 18 i kobiety 
bez różnicy wieku nie mogą oddawać się pracy 
nocnej' od godz. 9 wieczorem do godz. 5 rano. 
Dzień roboczy oznaczono dla chłopców niżej lat 
18 Da dziesięć, dla kobiet i dziewcząt na jede­
naście godzin. N adto zawiera nowa ustawa roz­
porządzenie, że chłopiec lub dziewczyna musi 
się pizy pierwszern wstąpieniu do fabryki pod­
dać oględzinom lekarza, który ma o rzec, czy 
młody organizm podoła temu zajęciu.

Jak z tego ogólnego zarysu widzimy, ustawa 
ta przypomina w zupełności przepisy, które już 
w iduych krajach albo dawniej zaprowadzono, 
albo przynajmniej uznano za nieodzowny postu­
lat Ze Izba francuska, w większości swej repu- 
pablikańska o silnym radykalnym  odcieniu, wstą­
piła na tę samą drogę, nie może to nikogo dzi­
wić. Dziwniejszą wydać się może okoliczność, że 
wnioski sięgajątu dalej, odrzucano zawsze nie­
zwykłą, do przenoszącą dwie trzecie większością 
głosów. W ten sposób upadł wniosek Milleran- 
da o ograniczenie dnia roboczego dla dorosłych 
męzczyzn, wniosek B ojera o zmniejszenie dzien­
nej pracy -Li. ci, kie mający eL lat 15 do seeśain 
godzin dzienn.e i wniosek OameTIneta o przyję­
cie ośmiu godzin jako ostatecznej granicy dzien­
nego zajęcia tej dziatwy. Najciekawszemi były 
jednak wśród tej rozprawy motywa, jakiem i się 
zwolennicy i przeciwnicy reformy społecznej kie­
rowali. Jedni i drudzy starali się sprowadzić 
dyskosyę na szersze tory. Rozprawy parlamen­
tarne zamieniały się niekiedy w akademickie 
dyssertacye o socjalizm ie i środkach zaradczych, 
a sprawozdania z tych rozpraw będą kiedyś dla 
historyka cennym  m aieryalem  do studyów nad 
dzieiejszemi poglądami na w ielk:e zagadnienia 
społeczne.

Od pierwszej chwili zaznaczyła się w Izbie jasno 
różnica między wielbicielami zupełnej niezawi­
słości jednostek, odmawiającymi państwu prawa 
w trącania się w stosunki czysto prywatne, a zwo­
lennikami teoryi, iż państwo ma nie tylko prawo 
lecz i obowiązek roztaczać aad jednostkami opie­
kę- Walka między temi dwoma obozami zawrzała 
raz jeszcze z całą zawziętością. I znowu pokazało 
się jak przy tylu innych okolicznościach, że

zwolennicy in terw encji państwa potrafili porozu­
mieć się w jednej chwili mimo dzielących ich 
różnie. Radykaliści i monarchiści szli tym razem 
w zwartym szeregu przeciw wyznawcom zasad 
samopomocy i wolnego współzawodn.ctwa, zasia­
dającym na ławach umiarkowanych republika­
nów.

Między argum entam i przytaczanemi przez obroń­
ców projektu uderzyć muszą przedewszystkiem 

-;huj&Tiijś na stanowisko kobiety. Wiadomo 
powszechnie, jak waŻDą część ogólnej kwestyi 
socjalnej stanowi kwestya robotnic. Kobieta, jako 
do pewnego rodzaju ręcznych robót zdolniejsza, 
jako poprzestająca częstokroć na inniejszem wy­
nagrodzeniu, bywa w wielu wypadkach chętniej 
przyjmowaną do fabryk niż mężczyzna. W kra­
jach o rozwiniętym przemyśle nie jedna rodzina 
robotnicza znajduje się w tern auormafnem poło­
żeniu, że żona zarabia w fabryce na utrzymanie 
wszystkich, podczas gdy mąż nie mogąc znaleść 
pracy dzieli czas między dom i... szynko wnią.

Nowa ustawa dąży do usunięcia tych niezdro­
wych stosunków ; ale najgorliwsi opiekunowie ro­
botników chcieli pójść jeszcze dalej. Ci, którzy 
zazwyczaj występują za zniesieniem wszelkich 
pęt i więzów, chcieli tym razem skrępować cały 
ród niewieści ustawą w rzeczywistości niemal nie­
wykonalną , a mianowicie zabronić kobietom 
wszelkiego zajęcia po za domem. Jeden po d ru­
gim przedstawiali wszyscy mówcy z najskrajniej­
szej lewicy sm utne następstwa poszukiwań.a pracy 
za domem. Każdy nich chciałby widzieć w ko­
biecie tylko opiekunkę domowego ogniska. Mimo 
tego utrzymała się w zasaazie idoa równego prawa 
do pracy głosami umiarkowanych stronnictw .

N>e mniej interesującym objawem jest okoli­
czność, iż na schyłku dziewiętnastego wieku, gdy 
wszystkie państwa uznały potrzebę opieki nad 
lud ncścią roboczą, w demokratycznej Francyi zna­
lazła się jeszcze w Izbie i w dziennikarstwie tak 
silna stosunkowo o p o z y c ja  przeciw wszelkim 
ustawom o ograniczeniu dziennej pracy robotnika. 
Wyznawcy szkoły manszesterskiej nie chcieli pod 
dać się - bez wystrzału. Ustawa ta — mówił w 
ich imieniu Fryderyk Passy — jes t przywilejem 
dla jednych, op;eką dla drugich, ciężarem dla 
ogółu. Muwią że robotnicy potrzebują szczegól­
nej opieki, jako słabi i zależni. Ale czyż przed­
siębiorca, lub kapitalista jest zupełnie wolnym 1 
Czyż fabrykant może powstrzymać ruch owej 
tabryui? Czyż nie ma on z jednej strony term* 
nów wypłaty a i drugiei owej wielkiej odpowie­
dzialności, która mu zajmuje więcej niż 12 godzin 
dziennie ? Jeden błędny pomysł może sprowadzić 
ruinę, która robotnikowi nie wyjdzie nigdy na 
pożytek. Przeciw doktrynie, która chce kierować 
ludzkością jak  bezmyślną trzodą, wystąpmy z 
doktryną wolności i odpowiedzialności osobistej.

Słowa te znalazły z wielu stron gorące po­
parcie. Jeżeli — woła dep. Recipon —  zamyka­
my na pewną część dnia fabrykę, czyż nie lepiej 
byłoby pozamykać szynki ? Wszak im mniej 
przebywa on tam, tern więcej czasu będzie tutaj 
tracić. Chcemy chronić go od nadmiaru pracy, 
ale lepiej zrobimy, chroniąc go od występku. 
Zresztą ze zmniejszenia czasu pracy wypłynie 
mnóstwo drażliwych kwestyj. Równocześnie ze 
skróceniem dnia roboczego zmniejszy się dzienna 
zapłata. Robotnicy nie zgodzą się na to tak ła ­
tw o; ostatecznym wynikiem całej tej sprawy bę 
dzie niezm ierne ułatwienie dla konkurencyi za 
granicznej. Czyż przesilenie obecne nie powstrzy­
ma Izby od wywołania nowych bankructw w na­
szym przemyśle ?

Jeszcze silniej występują w obronie tych zasad 
niektóre dzienniki. Jedne z nich dowodzą że 
nowa ustawa me da się nigdy wykonać, gdyż 
w razie gdyby na prawdę zaczęła obowiązywać 
musianoby zabronić aktorkom udziału w przed­
stawieniach, które się odbywają między 9 wie­
czorem, a 5 rano.

Inne  nie użj wając takićh paradoksów, dowodzą, 
że zniesienie nocnej pracy kobiet będzie ciężkim 
ciosem dla mnóstwa dziewcząt, zmuszonych do 
późna w nocy pracowTć igłą, jak również dla 
mnóstwa kobiet, którycb mężowie nie mogą wła­
sną pracą utrzymać całego domu.

W łaściwe miejsce kobiety, czytamy w jednym  
z tych artykułów, jest przy ognisku domuwem. 
W społeczeństwie idealne;n zarobek męża powi­
nien wystarczyć na potrzeby domowego gospo­
darstwa bez przyczyniania się kobiety. Nadto 
trzeba, żeby wszyscy robotnicy by ii wzorem cnoty 
i przynosili z końcem tygodnia cały zarobek do 
domu. Ale jakże nam daleko do tych idealnych 
stosunków? Dopóki będą istniały przerwy w pracy, 
choroby, wypadki śmierci i występki, dopóty ko­
bieta będzie B’.ę uważałazaszczęśliwą, mogąc znaleść 
robotę. A zresztą nie wszystkie kobiety gą za­
mężne. Wszak są młode dziewczęta, utrzymujące 
rodziców, wszak są wdowy, zobowiązane do pa­
miętania o wyżywieniu dzieci. A cóż dopiero mó­
wić o kobiecie, nie żyjącej z mężem, lub o takiej, 
której mąż trwoni w gospodzie plon swej pracy! 
Czyż zabronicie .m zarabiać na chleo nawet 
wówczas, gdyby musiały pracować po nocach.

A rgum enta te, będące echem niedawno ubiegłej 
epoki nie mogły zrównoważyć psnująoycń dziś 
prądów. Bez względu na to, jakie zapatrywania 
przeważą zrazu w senacie, można być przekona­
nym że ustawa przyjdzie ostatecznie w tej lub 
owej formie do skutku. Francya nie może wyklu­
czyć się z reszty cywilizowanego świata i robo­
tnik francuski uzyska opiekę, jaką już mają, lab 
będą mieli jego towarzysze w innych krajacn. 
Atoli n.e da się zaprzeczyć, że przeciwnicy tej 
reformy mają pod lednyn  względem pewną 
słuszność. Przyjmując ustawę w takiej rozciągło­
ści, jaką jej nadała koinisya, staje Izba francuska 
na równi pochyłej, na której zatrzymać się tru ­
dno. Uchwalenie tej ustawy w naszkicowanych 
powyżej zarysach, to pieiwozy krok na drodze 
reform soeyalnych, a nikt nie może dziś powie­
dzieć, gdzie leży ostateczny kres tej drogi. P ań ­
stwo zabianiające słabowitemu chłopcu szukania 
zaiobku w warsztacie rzemieślniczym, znajdzie 
się w konieczności zapewnienia Am -w lij-y gpu- 
sób środl ów do życia. Państwo zabraniające ro­
dzinie w której nie ma dorosłych mężczyzn, za­
rabiać tyle, ile zarabia zamieszkała w sąsiedztwie 
rodzina, mogąca korzystać z nocnego zarobku, 
usłyszy niejedno narzekanie, połączone z żąda­
niem, by tę nierówność w inny wynagrodzić spo­
sób. Po przyjęciu tej ustawy spotkamy się nie­
zawodnie z nowemi projektami reform socyainych, 
atoli ukończenie tego budynku społecznego, którego 
podwaliny kładą ustawodawcy naszych czasów, 
będzie zadaniem pokoleń, żyjących w innym  wie­
ku, wśród innych pojęć i innych poi,tycznych 
warunków.

Głosy prasy o Wilhelmie II.
Przeglądając dzienniki zagraniczne, widzimy 

wszędzie to samo zainteresowanie się osobą m ło­

dego cesarza niemieckiego. Żadne pismo nie wy­
powiada jasne swego zdania o jego charakterze 
i usposobieniu, wszystkie oczekują dopiero dal­
szych wypadków, z których poznać będzie można, 
czego się świat ma od Niemiec spodziewać. W ię­
ksza część pism niemieckich wyraża radosną na 
dzieję, że nowy m onarcha słuchać będzie pilnie 
rad ks kanclerza, i że na tronie zbchowa to sa­
mo dla niego uwielbienie, jakie okazywał, będąc 
następcą tronu. Myśl tę rozwija Oaz. Kólońska 
w następującym ustępie: „W edług wszelkich ludz­
kich obliczeń rozpoczyna się dla nas epoka, w któ­
rej siła i szlachetny zapał młodości w połącze­
niu z dojrzałą mądrością doświadczonego wiekn 
uzupełni w pokoju wew nętrzną budowę cesarstwa, 
a opierając si^ na po lityce , która, jako wynik 
wielkiego politycznego ro z u m u , zdobyć może 
serce każdego Niemca, sprowadzi na lepsze tory 
niejeden szlachetny, ehoć wskutek żalu i goryczy 
oołąkany um ysł, usuwający się dotychczas od 
wspólnego narodowego życia. Najzaufańszym po­
wiernikom swego potężnego dziada, kanclerzowi 
cesarstwa i feldmarszałkowi Moltkemu oddaje ce­
sarz cześć połączoną z przywiązaniem do jakiego 
tylko młodość jest zdolną. Niechże więc Niemcy 
witają nowego cesarza z w .arą w przyszłość1*.

Na uwagę zasługuje zdanie , jakie o W ilhel­
mie I I  wypowiada J . des Debats. „Czy nowy 
cesarz — czytamy w tym dzienniku — ko­
rzystał z doświadczenia, którego nabywanie tak 
mu ułatwiano? N ikt nie um iałby na to odpowie­
dzieć. Rzadko zwierzał się on przed otoczeniem 
ze swych mySli, a pod jedynym  tylko względem 
nie ma tu wątpliwości, pod względem jego uczuć 
dla ks. Bisrnai ka. Przy każdej sposobności obja­
w u  on te uczucia. W szyscy pamiętamy, że n ie­
dawno wzniósł przy obiedzie na cześć kanclerza 
toast, który nawet w tej złagodzonej formie, ja ­
ką mu nadały pisma półurzędow e, był jeszcze 
niezwy kle entuzjastycznym . Oprócz tego nic wię­
cej nie wiemy. W B erlinie powiadają o nim: 
To zagadka. Jeżeli nawet w stolicy cesarstwa 
niemieckiego me odgadnięto jego zamiarów , nie 
możemy pochwalić się, iż je  zuamy, a wszelkie 
pogłoski krążące o nich po Francyi należy przyj­
mować z wielką ostrożnością. Ponieważ wojsko­
wość je s t jego nam iętnością, przeto wywniosko­
wano stąd, iż ma usposobienie wojownicze i że 
.ustąpiwszy na tron, wyda swym sąsiadom wojnę. 
Jest to możebnein, ale me trzeba zapominać, że 
w ciągu ostatnich miesięcy kilkakrotnie tbmu za­
przeczył. Przemawiając «- grudniu do członków 
sejmu prowiucyi branoPflńurskiej, uznaimił im 
w baruzo etanc w czy cv  tcyrazach, że pragnie tyl 
ko wielkości Niemiec, żr* w razie potrzeby gotów 
w obronie tej wielkości toczyć w o jnę , ale że 
uczyni to tylko w tym ostatecznym  wypadku, je  
żeli cesarstwu niemieckiemu zagrażać będzie nie­
bezpieczeństwo. Czyz słowa te nie brzm ią jakby 
echo nauk p. Bismarka?

„Bez w ątpienia młodość księcia, a przytom, 
powiedzmy to otwarcie, chęć odznaczenia się tak, 
jak się dziad jego odznaczył, są mniej pewną 
rękojmią pouoju, niż sędziwy wiek i utrwalona 
sława Wdlhelma I, lub spokojny um ysł F ry d f 
ryka III. Atoli zręczność i giętkość, jak ich  W il­
helm II  dał dowody wśród rożnych komplikacyj 
na dworze niemieckim, tudzież łatwość w zosto- 
sowywaniu się do uczuć tych osób, których wyż­
szość uznaje, pozwalają mieć nadzieję,'.że i nadal 
będzie słuchać rad kanclerza, z którym  dziad 
jego przyrzekł nigdy się nie rozstawać, i że pod 
rządami jego przynajmniej dopóty, dopóki ks. 
Bismark żyć będzie, ze strony Niem iec pokojowi
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europejskiemu nie będzie większe groziło nie­
bezpieczeństwo, niż w ciągu ostatnich 10 la t“.

Libtrte  tak się odzywa: „Fryderyk był księ­
ciem pokoju. Niepodobna zapomnieć tych słów 
przeciw zn.kemości dzieł wojennych, które wypo­
wiedział, gdy zasiadł na tronie. Niechże następca 
jego słowa te sobie przypomni i niechaj całe 
Niemcy ich nie zapominają. Chociaż panowanie 
Fryderyka przemknęło szybko jak lot meteora. 
przecież zdołał on polityce Niemiec nadać kie­
runek pużyteczny, Wskazówki jego, choć pize- 
lotne, nie powinny pozostać bez skutku. D ym isja 
Puttkam era jest dowodem, że pragnął rozwoju 
publicznej wolności. Trudno będzie następcy jego 
nie uznać także rozum nych nauk swego ojca. 
W ierzym y przeto, pomimo wbzystkich oznak prze­
ciwnych, że na długi cza« nie ma się czego o- 
bawiać, i że nic się nie zmieni w stanowisku 
cesarstwa niemieckiego “ A itykuł kończy się 
jednak wezwaniem, ażeLy nie zaniedbano nicze­
go, co się może przyczynić do obronności.

Podobnie wyraża się Tetnps. Konstatuje on, 
że w ostatnich czasach zapanował w Niemczech 
noweżymy kierunek ducha, uznający w życiu pu- 
bliczneoi coś więcej nad uniform  i paradę. Dziś 
zachodzi obawa — pisze Temps — że znowu na­
stąpi powrót ku dawnemu Mimowoli doznaje 
się uczucia, że z chwilą zgonu pokojowego ce­
sarza znikła także ostatnia nadzieja, aby ry jść  
z trosk i alarmów.

S p r a w y  o k ó l n e .

Zamiary p. C t a u t s c h a  względem g a l i c y j ­
s k i c h  s u p l e n t ó w  n i e e g z a m i n o w a n y c h  
tłumaczą się po części stosunkami w innych pro- 
wincyach austryackich. gdzie liczba kandydatów 
egzam inowanych wzrosła w  sposób zdumiewają-, 
cy. Oto co czytamy w dzienniku Prag^r Tag- 
błutt: „Na wczorajszem (z 12 czerwca) posiedze­
niu Rady szkolnej pokazało się znowu, jak wiel­
ką je s t ilość egzaminowanych nauczycieli dla 
szkół środmeh. Tak n. p. o 7 posad opróżnio­
nych w niższym gimnazyum czeskieih na Żytniej 
ulicy podało się 14 L egzaminowanych kandyda­
tów. O jednę posadę filologiczną (łacina . greka) 
w niemieckiem gim nazjum  na Stephansgasse we­
szło 70 podań, a o posadę dla matematyki i fi­
zyki 84. Nie lepiej dzieje się na prowincyi, gdzie 
np. o jednę posadę filologiczną w g im nazjum  
w Mies podało się ni mniej ni więcei jak 50 
kandydatów “ .

U nas w  Galicyi są stosunki pod tym wzglę­
dem inne i nie zaszkodziłoby może, aby m inister 
zasięgnął u źródeł kom petentnych dokładnej iu - 

j w n n , ,  Przekouałby się wtenczas, że to, co 
t.wAin jest w Czechach lub w Austryi doi­

ły  nezaw sze  da się wykonać w Galicyi.

(W yciąg z  protokółu 6 posiedzenia e. k R ady  
szkolnej okręgowy w Krakowie).

Rada wyraża p. A polinarem u E 11 i n g e r o w i 
najzupełniejsze uznanie jego gorliwej a pełnej 
zasług pracy, na stanowisku inspektora szkół o- 
kręgu krakowskiego przez lat 16 podjętej, udziela 
absolutoryum z rachunków dotyczących kosztów 
urządzenia 3 konterencyj okręgowych i uchwala 
wnioski co do użycia pozostałe gotówki 383 złr. 
2 ct. w. a. na zakupno książek dla bibliotek o- 
kręgowycń w Chrzanowie i Wieliczce,

przyjmuje do wiadomości protokół okręgowej 
kom erencyi w Chrzanowię odbytej,

SCENA XVIII.K O M E D Y A  K O N K U R S O W A .
Komedyjka w jednym  akcie 

przez

A d a m a  A s n y k a .

8 (Dokończenie)

Hugonowski. Za pomocą intryg z bo  letkim , 
wziął nagrodę, która mnie się z prawa należała.

Kancihska. Przyw idzenie! I ty mu dlatego 
odmówiłeś ręki Stasi ?

Hugonowski Odmówiłem
Kancihska. Ależ to niema sensu! Chłopiec 

miody, przystojny dość majętny, d o b ry  gospo­
darz i poczciwy z gruntu. Jakże można tak do­
brą partyę bez namysłu odrzucać.

Hugonowski. Jestem  ojcem i mam prawo roz­
porządzać losem mej córki

Kancińaka. Ale nie na to, żeby ją nnieszczę- 
śliwić On się jej podobał.

Hugonowski. Podobał ? Jak się jej mógł taki 
Bekasiński podobać!

Kancihska. Zresztą zastanów się. Sam wiesz, 
że nie opływamy w dostatkach a nieposażnej 
pannie w dzisiejszych czasach trudno znaleść 
męża posiadającego odpowiednie przymioty.

Hugonowski. J uż o to bądź spokojną. Mam dla 
niej poważniejszych konkurentów

Kancihska. Jakich naprzykład ?
Hugor.awski. Naprzykład Tenowicza.
Kancińsk 1 Co? Starego Tenowicza?
Hugonowski. Oświadczył mi s ięo S tas ię . C zło­

wiek prawy, mój przyjaciel, posiadający przytem 
dość znaczny kapitalifc. Jestem  przekonany, że 
będzie robił wszystko, aby ją  uszczęśliwić.

Kancihska Co on będzie mógł robić? Całe 
dnie i noce będzie jnj tyłku recytować Homera. 
N a śmierć ją zanudzi.

Hugonowski. Ty o tern wyrokować nie mo­
żesz. Zawsze to jest szczęściem dla kobiety, zo­
stać żoną znakomitego człowieka.

Kancihska (z gniewem) Już tylko daj pokój 
znakomitościum. W ielcy ludzie! (wzrusza ramio­
nami) Trzeba się nas, kobiet, spytać, co o was 
sąJzić. Zdaleka możecie jeszcze jako tako wyglą­
dać, ale wobec nas, któi e widujemy was w co­
dziennym negliżu, jakże śmieszne odgrywacie ro­
le! N ieporadni w praktycznem życiu, zgryźliwi 
napuszeni, zazdrościcie jedni drugim  i obgaduje­
cie się nawzajem. Najgrubszem pochlebstwem 
można was wywieść w pole, najlżejsza zaś uraza 
każe wam zapominać o zasadach słuszności i zdro­
wego rozumu. Gotowiście dla fautazyi poświęcić 
przyjaciół, żo if dzieci...

Hugonowski. Przebaczam ci twoje wybryki, ale 
zmieńmy przedmiot rozmowy.

Kancihska. Dziękuję za wspaniałomyślne prze­
baczenie, jednak przedmiotu zmienić nie mogę. 
Muszę się bowiem ostatecznie dow iedzieć, czy 
jestes w istocie tak zaślepiony, że chcesz dla ja­
kichś urojeń poświęcać szczęście córki. Odpo­
wiedz po raz  ostatni, czy trwasz naprawdę w za­
miarze odmówienia Bekasińskiemu ?

Hugonowski Nie zmieniłem zdania
Kanciń8ka. A więc dobrze, rób co chcesz, ja 

umywam ręce od wszystkiego. Nie chcę brać od­
powiedzialności za to, co się stać może; pozosta­
li iam ci całe rządy domu i wynoszę się ztąd od 
lutra.

HugonOW8ki- T ybyś'm nie  chciała opuścić!
Kancihska Rządź sobie jak możesz i um usz. 

Bądź ojcem, panem i gospoda-zem W ydawaj 
Stasię za Koaro chcesz. Smaż sobie konfitury! Ja 
ua to patrzeć nie będę

Hugonowski (prosząco) Ty tego nie zrobisz 
siostro.

Kancihska Zrobię! jak Bóg na niebie, zrobię! 
{Drzwiami w głębi wchodzi Tenowice)

Hugonowski, Kancińska i Tenowicz.
TenowiCZ (wchodząc) Roma locuta, causa fini- 

ta. Nie można już było zmienić wyroku.
Hugonowski (machnąwszy ręku) Nie wątpiłem 

o tern.
Tenowicz (podchodząc do Hugonowskiego) W iesz 

co? W 'działem Sardulewicza i Labiszyńskiego, 
którzy obaj byli pewni laurowego wieńca. Pienią 
się teraz z wściekłości. Jeden wygląda jak Achil­
les z gniewem cofający się do namiotu, drugi, 
jak szalony Ajax gotowy napadać i mordować 
niewinne woły.

Hugonowski (zacierając ręce i śmiejąc się) J?y. 
szna rzecz. Dobrze im tak. Im  się zdawało, że 
każda nagroda, z góry im jest przeznaczoną (śmieje 
się) Muszą mieć teraz miny....

Kancińska. Takie, jaką i ty miałeś poprzednio
Hugonowski. Chcesz wmówić we mnie, że i ja 

robię miny.
Tenowicz- Przyniusłem  ci też num er .Sw ia- 

tła “, który dopiero co wyszedł z pud prasy. Jest 
tam recenzya premiowanego utworu. Widocznie 
jakiś Herod chciał wznuwić rzeź niewiniątek. 
Przeczytaj sobie.

Hugonowski (bierze podany dziennik i czyta 
po cichu, śmiejąc się) Ależ to go obrobili ! Za­
rżnęli, jak ofiarnego barana. (Po pauzie) Nie, 
to nie uehodzi! To zanadto jadowicie. Biedny 
chłopak! N ie spodziewałem się , że tak prędko 
przyjdzie mu się spotkać z odwrotną stroną m e­
dalu.

Tenuwicz. Kapitol bbzkim jest tarpejskiej ska­
ły. (W chodzi BokasrAski i Stanisława)

SCENA XIX.

Cii sami, Stanisława, Bekasiński, w końcu Ga- 
zetkiewicz.

Hugonowski (M s.) Teraz mogę się okazać

wspaniałomyślnym i ustąpić z honorem mej sio­
strze. ( Głośno do Bekasińskiego) Dobrże, że przy­
chodzisz panie Bolesławie. W „Świetle" jest a r­
tykuł o panu.

Bekasiński (z radością) „Światłu" już napisa­
ło o m nie?

Hugonowski. Odczytaj nam wszystkim głośno.
Bekasiński (czyta) „bo spowodowało sędziów 

do przyznania pierwszej nagrudy komedyi zatytu­
łowanej : „Pod Maćkową grusza", na to pytanie 
nikt posiadający cokolwiek oleju w głowie, od­
powiedzieć nie jest w możności" (przerywając czy­
tanie) Jak  na początek to brzmi niezbyt pochle­
bnie. (Czyta) „w utworze tym widnieje bowiem 
wszechstronna moralna i umysłowa nędza1* (prze­
rywając, czytanie). Ależ to n ieg o d n e!

Hugonowski Czytaj pan dalej.
BeL asihski (coraz bardziej zmienionym głosem, 

czyta) „Pominąwszy zupełną nieznajomość gram a­
tyki *i Si,ylu, krańcową nieudolność w dyalo- 
gowamu i budowie scenicznej, idyotycznośc w po­
myśle, uderza nas juszcze ta głębia deprawacyi, 
przed którą cofać się musimy ze wstrętem" 
tprzerywając czytanie) I  to stoi wydrukowane I

Kancińska. Gorzkie, ale skuteczne lekarstwo.
Hugonowski. No, dokończ p a n !
Bekasiński. (kończąc czytanie) „W .Joeznem  

jest, że autor wzrósł i wychował się w karcze­
mnej sferze uizkich instynktów , a straciwszy 
młodość swoją w mętnej kałuży zepsucia, chce 
do literatury naszej wnosić swe doświadczenia, 
zbierane po brudnych zaułkach świata". ( Z  unie­
sieniem) Ależ to potwarz, oszczerstw o! Czepiają 
się mego charakteru. Tego im płazem puścić nie 
m ogę!

Kacińska. Dajże pan pokój 1 Przecież to tylko 
literacka krytyka.

Bekasiński. Piękns mi krytyka! Jestem  zn ie­
sławiony i zohydzony wobec wszystkich.

Tenowicz. Geniusz musi być narażony na po­
ciski zawiści.

<

Bekasiński. Proszę mnie nie przezywać geniu­
szem. Miałem pretensyę być uczciwym człowie­
kiem i nic więcej, aż tu odarto mnie z czci i 
wiary, postawiono pod pręgierz opinii publicznej 
Teraz już nie Wulno mi wdzierać się do grona 
nieposzlakowanych ładzi.

Stasia (podchodząc ku niemu). Nie martw się 
panie Bolesławie. N ikt temu nie uwierzy. My 
najlepiej znamy pana i wiomy, co o tern sądzić. 
(Rozmawia z Bekasińskim po cichu, a ten ją  ca­
łuje to rękę).

Tenowicz (biorcy: na boi Hugonowskiego), 
No jak że ’ Czy wybadałeś usposobienie swej córki. 
Mogęż mieć nadzieję...

Hugonowski. Możesz mieć nadzieję... (wskazu­
jąc na Stasię i  Bekasińskiego) być na ślubie 
tych dwojga m łodych.

Tenowicz. Jak to  ? Mia/ażby przenieść tego mło­
dzika nadem nie, który tłumaczyłem i komento­
wałem Anakreone ?

Hugonowski. Co chcedz stary druhu ! Dla mło­
dej dziewczyuy największym mędrcera i poetą jest 
ten, co potrafi obudzić miłość w jej serduszku. Nie 
dla nas kwitną ;uż róże. (Głośno do Bekasiń- 
oktego) Panie Bolesław ie! widzę, że potrzebujesz 
pociechy... ( VPe drzwiach w głębi ukazuje się 
GazetMewicz) a moja córka uważa sobie za chrze- 
ścianski obowiązek pocieszać strapionych. Nie 
mogę jej przeszkadzać w pobożnych uczynkach. 
N iech będzie twoją pociechą na całe życie.

Bekasiński. O ,ame! ja iż e  mam wyrazić swą 
w dzięczność!

Gazetkiewicz. Doskonale trafiłem . „Drogoskaz" 
pierwszy poda tę sensacyjną wiadomość. (Mówi, 
notując w Książeczce) Związek w świecie litera­
ckim. Zaczynamy już kosztować słodkich owoców 
dramatycznego konkursu...

(Zasłona spada).

KONIEC.
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uprasza W ydział powiatowy w Wieliczce 
zbadanie p lanu  i kosztorysu budynku szkolnego 
w L i p n i k u, 

postanawia prosić krajowej Rady szkolnej o 
modyfikację zbyt surowego wyroku, wydanego w 
sprawie dyscyplinarnej jednego z nauczycieli, 

mianuje zastępczynią Jadw igę B i e r c z y ń s k ą  
tymcz. młodszą nauczycielką w Krzeszowicach, 

popiera prośby 2 nauczycielek stałych o tym ­
czasowe przeniesienie na inne posady

zestawia propozycye co do stałego obsadzenia 
posad nauczycielskich w P r ą d n i k u  c z e r w o ­
n y m  i T r z e b i n i ,  

wzywa dwu nauczycieli do wydatniejszej pra­
cy w szkole, pochwala gorliwą i skuteczną p ra ­
cę nauczyciela T. T j r l i k i e w i c z a  w Kościel- 
mkaen i przyjmuje do wiadomości zadowalające 
postępy dzieci w nauce w 3 klasach szkoły żeń­
skiej w J a w o r z n i e ,  

uchwala przedłożyć dokum ent, prezentujący 
naucz. at. S ą d e r  ę na posadę nauczyciela w 
Rybny wyższej władzy do zatwierdzenia, na czem 
kończy swe obrady w obecnym składzie człon 
kow, przyczem inspektor szkół składa podzięko­
wanie wszystkim członkom Rady za popieranie 
spraw szkolnictwa ludowego przez długi sze-

sparaliiuwany śp. Sulerzycki z niebezpieczeństwem 
życia kazał się do Bydgoszczy zawieść — za­
przepaścił wraz z kawałem ziemi kujawskiej p 
Pr. Dąmbski, puścił lud na m arne, ale sam po­
dobno wyszedł dobrze zabezpieczony na przyszłość

W iceprezydent Izby posłów w Rad ie państwa 
hr. Ryszard] 0 1 a m M a r  t i n i t z oznajmił p re 
zydentowi Izby, i i  składa m andat poselski.

Wiener Z tg  ogłasza wczoraj patent cesarski, 
zwołujący s e j m  księstwa K r a i n y  na dzień 20 
czerwca.

Polemika „niła“ z 
Słowem

Kijowskiem

Sprawa listu, pisanego przez p. Hładylriewicza 
imieniem redakcyi B ita  do jednego z jego kijow­
skich przyjaciół, zaczyna się w yjaśniać. L ist ten, 
ogłoszony przez K ij. Słowo, powtórzyliśm y we 
wczorajszym numerze. Jakkolwiek sam a treść li­
stu nie usprawiedliwia bynajm niej podejrzenia, 
iż organ ukrainofilów lwowskich chce się zaprze- 
dać rusyfikatorom Ukrainy, to jednak  podejrzaną 
wydać się musiała okoliczność, iż list ten oył 
adresowanym do p. A ntonow icza, redaktora ta­
kiego pisma, jakiem jest K ij. Słowo. Tę okoli­
czność wyjaśnia właśnie następujący l i s t , nade 
słany wczoraj przez p. H ładykiew icza redakcyi 
De. Polskiego: „W  num erze 107 Be. Polsk. z d 
17 czerwca b. r. umieściła wielce szanowna re- 
dakcya w rubryce „Przegląd polityczny", w tłu­
maczeniu z dzienniku K ij. Słowo list z moim 
podpisem, pisany w edług tw ierdzenia tegoż dzien­
nika do jego redaktora p. A. J  Antonowicza 
z daty 2 grudnia 1887 r.

„Treść tego listu nie jest mi obcą i jakkol­
wiek żaden rozsądny i uczciwy człowiek nie znaj­
dzie w nim nic ubliżającego czy to mej osobie, 
czy sprawie narodowej ruskiej —  muszę zazna­
czyć, iż zdziwiłem się m ocno , ik im  sposobem 
list ów m ógł znaleść się w rękach p. A. J . A n­
tonowicza, redaktora K ij. S łow a , a jeszcze bar­
dziej, jak mógł i śm iał ten p. redaktor list ów 
podać jako pisany do .ego osoby. Otóż stanowczo 
zaprzeczam i ręczę moim podpisem, iż ani tego, 
aDi podobnego listu nigdy ani do redaktora K ij. 
Słowa  p. A. J . A ntonow icza, ani do redakcyi 
tegoż dziennuca, ani w ogóle do nikogo z możli­
wych adherentów  jego — o których zresztą nie 
mam żadnej wiadomości —  nigdy nie pisałem, 
i z tej barwy ludźmi jak p. A. J. Antonowicz, 
redaktor Kvj. Słowa  nigdy w  żadnych stosun­
kach, ni pryw atnych, ni publicznych, nie zosta­
wałem.

„Zwracam uwagę na to, ie  w wydrukowanym
w Kij. Słowie liście podano całą trsść jego. datę 
itp., a tylko opuszczono jedną drobnostkę: i m i ę  
i n a z w i s k o  a d r e s a t a l  Dlaczegóż fi. xeda- 
mor K ij. Słowa  uw„zał zbędnem p j d r f  l M *  
lis tu ? ... Otóż dlatego, że list ow był p*«wj s *  
do p. A. J . A n t o n o w i c z a ,  redaktor i1 m  
Słowa  i profesora p r a w a  p o l i c y j n e g o  na 
uniwersytecie kijowskim, lecz do p. W ł o d z i ­
m i e r  z a Bo  n i f a t j  e w i c z a A n t o n o w i c z a  
(im ię i imię po ojcu było wyraźnie i w cało- 
ici wypisane), znanego pow szechnie i czcigodnego 

profesora h i  s t o r y  i w tymże uniwersytecie. To 
zaś zupełnie całą rzecz zm ienia — treść listu 
nabiera całkiem innego znaczenia.

„Jakim  sposobem  list ten popadł w ręce p. A. 
J. Antonowicza, można się domyślić. Po najw y­
raźniejszym adresie a również i po treści mógł 
p. A. J. Antonowicz bez w ątpienia odrazu po­
znać, że list należy n i e  d o  n i e g o .  Tymczasem 
on nie zadawalając się samem niepraw nem  po­
siadaniem cudzej w łasności, uważał rzeczą zgodną 
z jego honorem  obywatelskim  i godnością profe­
sora uniwersyteckiego, ogłosić w swoim dzienniku 
druki >m ten cudzy list i nakręcać treść jego do 
swoich celów, w prest przeciw nych inteneyom  au­
tora listu, redakcyi B iła  i narodu ruskiego w Ga- 
licyi.

„Mnie się zdaje, że więcej o tej przykrej —  
nie dla mnie, ale dla kijowskiego uniw ersytetu 
sprawie, rozpisywać się nie potrzebuję, a całą 
sprawę pozostawiam  oeenien u publiczności. Hła- 
dykiewiczu.

Tak więc g łów na wątpliwość co do zamiarów 
redakcyi Dtict została usuniętą. W edług wszel 
kiego praw dopodobieństw a polemika ta będzie 
miała jeszcze nie jedną  zajmującą fazę.

Przegląd polityczny.
K raków , 19 czerwca.

Czytamy w Deienniku Poznańskim:
K o mi s y - a  k o l o n i z a c y j n a  nabyła wsie 

Konamy i Baszkowo, należące do pana F r a n c i -  
s z k a  D ą m b s k i e g o  i od n iepam iętnych cza­
sów w rodzinie jego zostające. Do wsi Konary jako 
przeszło od 50 lat w rodzinie Dąm bskich zostającej 
przywiązane było prawo głosowania na członka 
Izby panów, a w okręgu wyborczym, do którego 
Konary należą, głos jeden  większości decydował, 
a ten głos należał do Polaków.

Kiedy przed kilku laty wybierano z  okręgu 
wyborczego inowrocławsko-wyrzysko-bydgoskc szu­
bińskiego członka Izby panów, przeszedł więk­
szością tylko jednego głosu p. Józef Kościelsi* 
z Karczyna i to dzięki tem u, ie  śp. Sulerzycki 
nie bacząc na sparaliżowanie, kazał a>ę zawieść 
do Bydgoszczy na wybory i w nisść na salę wy­
borczą.

Ten głoB właśnie, stanowiący o naszem  zwy­
cięstwie, ten głos, dla którego ciężko chory i

W nader serdecznem  przemówieniu p. S mo l k i  
którem prezydent delegacyi aui>tryackiej uczcii 
pamięć cesarza F r y d e r y k a ,  a którego obszer 
ne streszczenie zamieściliśmy we wczorajszym 
num erze, zasługuje na uwagę przedewszystkiem 
następujący u s tę p :

„A jed n ak , wysoka delegacyo! jakkolwiek 
śmierć tego szlachetnego monarchy boleśnie nas 
d o ty k -, n iechaj mi ze względu na przyszłość 
wolno będzie wyrazić rozjaśniającą, pocieszającą 
i uspokajającą nadzieję, ze dzisiejszy cesarz n ie ­
miecki, przejęty czcią dla pamięci swego psłne 
go chw ały dziada i swego szlachetnego, wspa­
niałom yślnego ojca, zachowa tradycyę i c h  p r z y ­
j a ź n i  d l a a u s t r y a c k o - w ę g i e r s k i e j  n o  
n a r c h i ' i szanując ich życzenie, a m o ż e  
n a w e t  i c h  o s t a t n i ą  w o l ę ,  pozostanie ró­
wnic wiernym przyjacielem i sprzymierzeńcem 
naszego nsjmiłościwszego cesarza i pana, jak ni 
mi byli jego przesław ui poprzednicy, tak iż t e n 
s o j u s z  i t a  p r z y j a ź ń  o k a ż ą  s i ę  d i e r  o- 
ze r w a ł  n e m  i .  co właśnie budzi w nas n a ­
d z i e j ę ,  że  p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  b ę d z i e  
m y  m o g l i  u ż y w a ć  p o k o j u ! "

W petersburskim  Graldaninie odezwała się 
znowu silnie a n t i s e m i c k a  nuta. W ostatnich 
dniach zamieściło io pismo następujący w kwe- 
styi żydowskiej u s tę p : „Niektórzy naiwni, i ja 
w ich liczbie, sądzili, że k o m i s j a  ż y d o w s k a  
pracowała nad tą kwestyą w tym celu, aby raz 
na zawsze usunąć możność ze strony żydów wy­
powiadania n iesum iennych narzekań i kłamliwych 
skarg na ucisk i dowieść, że żydów w Rosyi nie 
tylko, że n ik t nid obraża, ale przeciwnie, że oni 
zawsze i wszędzie obrażają Rosyę i Rosyan i że 
należy wskutek tego obmysleć szereg środków, 
któreby osłabiły szkodliwy ich wpływ tutaj i za­
chęciły do wynoszenia się z granic państwa ro­
syjskiego. N iestety, stało się inaczej: w łonie 
komisyi żydowskiej odbywały się debaty, które 

jasnym dowodem, że żydzi, jako gwałcący 
prawo i obchodzący je, mają obrońców wpośród 
mężów staną. .. Prawda, obrońców tych nie wielu, 
ale w każdym razie (akt ten, mojem zdaniem, 
w czasie obecnym ma wielce sm utną wagę.... 
Przed trzydziestu laty fakt podobny byłby nie- 

)ż liw y ... Żydzi w przeciągu tych lat trzydzie­
stu zdołali wedrzeć się i do wyższych Bfer pań­
stwowych i umieli wydeptać sobie ścieżkę do 
serca tego i owego m agnata. I  oto, dzięki tym 
mięknącym sercom, komisya żydowska, o ile m o­
głem aię dowiedzieć, dału rezultaty ważne w zna­
czeniu hlstorycznem , bardzo wygodne dla żydów 

bardzo niekorzystne dla interesów rosyjskich ' 
komisya zrobiła wyłom w wielu miejscach, wyłom 
dostępny dla zbliżających się do twierdzy rosyj­
skiej żydów ; komisya wypracowała cały szereg 
projektów, a raczei projojrtów - wyłomów, za po­
rno.^ U tóijoh — nie dzjs to jutro żydofile będą 
mogli obejść szereg praw, zawierających ograni 
ezenia działalności żydóir.... Gały ten plan dzia­
łań żydów w przyszłości w komisyi już jest na­
szkicowany, jako m ateryał ad usum  przyszłych 
śm iałków ...."

G enerał I g n a t i e w  przyjmował turni dniam i 
deputacyę b u ł g a r s k ą ,  która mu złożyła adres, 
zawierający między innem i taki u s tę p : „Jako
członkowie wielkiej rodziny słowiańskiej mamy 
sobie za obowiązek podziękować ci, żeS stanął 
na czele Towaizystwa słowiańskiego w P eters­
burgu, które jest najdonioślejszem ogniskiem na­
dziei i dążeń słowiańskiego świata Jesteśm y 
irzekonani, że kwestya bułgarska nie przestała 
być przedm iotem  twojej uwagi, i że w niedalekim 
czasie pod twoją egidą będzie tak rozwiązaną, 
aby nasza biudna ojczyzna na nowo n a  ł o n o  
S ł o w i a ń s z c z y z n y  powrócić m ogła." Igna­
tiew dał deputacyi. złożonej z rusofilskich zbie­
gów bułgarskich, przychylne wyjaśnienia co do 
sprawy bułgarskiej i stosunku Rosyi względem 
niej.

Mimo protekcyjnych listów generała Boulan- 
gera nie uzyskał Paw eł D e r o u l e d e  większości 
głosów przy wyborze do Izby deputowanych z 
departam entu Cłiarente. Najważniejszym wynikiem 
tego dnia, w którym głosy wyborców rozstrzeliły 
się zupełnie, jeBt fakt, że b o n a p a r t y ś c i  od­
stąpili boulanżystów w ostatniej chwili. Marszałek 
C a n r o b u r t  podpisał w przeddzień wyborów 
odezwę popierającą osobnego kandydata bonapar- 
tystów, a od tej chw ili losy Derouleda były roz­
strzygnięte. Przy ściślejszym wyborze przejdzie 
zapewne kandydat republikański.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą, że w prze­
szły poniedziałek podczas bytności sułtana w 
meczecie z powodu święta Bajramu, żołnierz je ­
dnego z pułków a r a b s k i c h  obraził żołnierza 
pułku a l b a ń s k i e g o .  Nazajutrz cały pułk al­
bański wyszedł z koszar, położonych koło Yldiz- 
tiosku, i podążył w szyku bojowym naprzeciw 
jie d m m  koszarom pułku arabskiego. Na strza­

ły, dane przez Albańczyków, odpowiedzieli A ra­
bowie. Niebawem naliczono 6 zabitych i 30 ran ­
nych. In n e  pułki przywróciły porządek. A lbań­
czyków rozbrujono i ukarano; kom endant ich 
I  z m a i ł  basza, został wywieziony z K onstanty­
nopola.

Kronika.
K r a k ó w ,  19 eeerwea.

W sprawie pomnika dla Mickiewicza Dziś ma
być podpisanym kontrakt między śoiślejszym komi­
tetem bodowy pomnika a p. Rygierem. Pomnik ma 
byś postawiony na środku S z c z e p a ń s k i e g o  
p l a c u  według premiowanego modelu p. Rygiera ze 
rmianą nieznaczną co do podstawy, na której sama 
postać peoty ma stanąć Fignrjr i posąg mają być 
z bronzn, główny zaś bltk z gr.nitu. Koszta wy

noszą ryczałtowo 100.000 złr. —  robota cała ma 
być wykonaną w ciągu lat czterech.

Plac Szczepański wraz z ulicami otaczającemi ma 
powierzchni 2.660 sążni, — nasuwa się więc pytanie 
czy gmina będzie w razie takim zmnszoną do prze 
niesienia targu jarzyn i dotychczasowych kramów

Kontrakt ma być pedpLany przez wszystsieh 
członków komitetu pięciu w kancelaryi adwokata 
dra Władysława Wilkosza.

Jeżeli całkiem dokładnymi są informacye nasze, 
zasiągnięte z bardzo poważnego źródła, —  komitet 
pięcia nie krępował się tedy uchwałą pełnego ko 
mitetu, który wyraził żyozenie, aby pomnik stał w 
Rynku głównym.

Pomnik dla Kazimierza Wielkiego. Ze sprawo 
zdania z posiedzenia komitetu pomnika Kazimierza 
Witlkieg w Krakowie, odbytego w dniu 12 bra 
dowiadujemy się, że fundus* pomnikowy wynosi do 
pisro 1075 złr. w gotówce i 110 złr. w koszto 
wnościach, ie skutkiem szczupłości funduszu komi­
tet nie myśli jeszcze o przystąpieniu do budowy 
pomnika, a dotyoząoe wiadomsści zamieszczane 
dziennikach są przedwozesnemi i nie pochodzą od 
komitetn.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego, zapo 
wiedziane na środę 20 bm. w san Akademii umie 
jętnośoi, odbędzie się togoi dnia w sali wykładowe; 
prof A d a m k i e w i c z a .  Początek o godt. 6.

Arcyksiąie Rainer, generalny inspektor obrony 
krajowej, wczoraj wiedfór przejechał przez Kraków 
z Welsikirctien do Galicji i Bukcwiny.

Wystawa obrazów Henryka Siemiradzkiego a 
tw artą zostąła od dziś w Sukiennicach w sali zwa 
nej „Langierówaą".

Majówka akademicka. Komitet majówki, ukoń­
czywszy rachunki z interesantami], podaje do pu 
blicznej wiadomośoi niniejsze sprawozdanie : Dochód 

rozprzedaży kart uczestnictwa, odznak, oraz z nad 
datków przyniósł 493 złr 91 ot.; wydano: na opła­
cenie osobnego pociąga 120 80 złr., na podwody 
7 3 2 1  złr., muzykę 1 0 5 1 0  złr., druki 2 8 1 0  złr 
ognie sztuczne 31 złr., wydatki administracyjne 
jako to koszta rozesłania zaproszeń, urządzenia za 
baw, wydatki pocztowe, telegramy, służbie, wydatki 
drobne itd. 107 20 złr. — ogółem 465 złr. 4 1 ct 

Czysty dochód w kwocie 28 złr. 50 ct. rozdzie 
łono w połowie między Stowarzyszenia akademickie: 
Bibliotekę medyków i prawu.sów. Komitet składa 
niniejszem szczere podziękowanie wszystkim P T 
oso:,om, które mu w urządzeniu tej pierwszej ma­
jówki akademickiej pnmocnemi były.

Za kom itet: W. L. Jaworski przewodniczący,
Józef Górski zast. przewodn., L . J . Kosiński se 
kretarz, H. Unsin skarbnik komitetu.

Z Uniwersytetu, pp. Mateusz Walenty Iłowiecki, 
rodem z Recza w W. Ks. Poznańskiem, Władysław 
Feliks Pohortoki, rodem z Wadowic w Galicyi 
Władysław vv a lakiewicz, redem z Temeszwaru ? 
Węgrzech, otrzymali dziś na tntojszym Uuiwersyte 
oie stopień doktorów wszech nauk lekarskich.

Wygnaniec z Królestwa Polskiego agronom ; 
zawodu, ukończony technik, liczący 40 lat, poszu 
kuje posńdy rządsy dóbr, a w danym razie i ekonoma. 
Jest żonaty i ma 3 dzieci. Wiadomość w biurze 
weteranów 1831 r. Gołębia 5 na dole.

Trzej radni miasta Lwowa — jaz nam donie
siono telegrafii znie — zmarli w dniach ostatniob 
S. p. Antoni K o h m a n ,  majater meżniczy, liczył 
38 lat. Zygmunt R u c k e r ,  właściciel apteki, po­
wszechnie szanowany ohywatel i członek Rady miaj- 
Bkiej, zmarł w Żółkwi w drodze do Lwowa, liczył 
lat 52. Trzecim zmarłym jest b r łr  radni Szymon 
Am a ł o w i  o z. ńiłjśter saewski, a nie jak było do­
niesione Adolf Alefcsindrowioz, również majster 
szewski, należący do obecnego składa reprezentacji 
Lwowa i ciesząoy się poważaniem w mieście.

Zmarli. We Lwowie zm»rł Jnlian Skólimowski, 
oficer wojsk polskich i  r. 1831, ozdobiony krzyżem 
oirtuti m ilitan . Liczył 75 lat.

Edward T»ply, kontroler pocztowy, zmarł dziś w 
Krakowie w 43 re tu  życia.

Na pogorzelców gminy Tonie odbędz e się w 
przyszłym tygodniu przedstawienie w teatrze, złożo­
ne z wyjątków najulubieńszyob operetek. Szozegóło- 
wy program ogłoszony będzie później. Notując wia­
domość, sądzimy, iż publiczność nasza, chętnie nczę- 
Bzcząjąoa do teatru na operetkowe widowiska, za­
pełni szczelnie całą salę, aby połączyć przyjemność 
właBną z miłosierdziem dla potrzebujących pomocy 
włościan.

Zapiski policyjne. Straż policyjna przyaresztowt- 
ła  Antoniego Zwolińskiego, 49 lat liczącego, rodem 

Krakowa, tudzież Antoninę Witalaką , którzy po- 
jełnili dwie znaczne kradzieże w stajniach przy u- 
lioy Batorego i Zwierzynie* k iej, na szkodę służby 
oficerskiej. Rzeczy odebrane i zwrócono poszkodo 
wanym.

Z Rzeszowa. Kuryer Rzeszowski d»no*i: Znany 
pisarz pekątny Alfred Czajkowski. który przed kil­
koma laty prowadził w Rzeszowie kancelaryę adwo­
kacką na wielką skaię , stawał temi dniami p-z-d 
tutejszym sądeu przysięgłych pod zarzutem zbrodni 
oszustwa. Czajkowski wyzyskiwał łatwowierność lu­
du naszego w sposób mistrzowski, latami wyciągał 
pieniądze od stron pod pozorem prowadzenia proce­
sów, których nawet nie rozpoczynał. W ten sposób 
wyssał Czajkowski ód nieszczęśliwych klientów swo 
ich po kilkadziesiąt a nawet kilkaset złr., łudząc ioh, 
że procos prowadzi i wygra dopiero po lataoh. Gdy 
Czajkowski, wszedłszy w kolizję z ustawą karną, 
z Rzeszowa umknął, otworzyły się ouzy łatwowier­
nym klientom i wtedy dopiero poznali, że padli ofia­
rą wyrafinowanego wyzyskiwacza. V erdykt przysię­
głych wypadł bardzo względnie, z całeg" szeregu 
jaskrawych faztów, zarzuconych oskarżeniom, po­
twierdzili przysięgli zaledwie d w a . wskutek czego 
Czajkowski skazanym został na 8 miesięcy więzie­
nia.

Iwonicz, 16 ozerwoa. (Koresp. N. Reformy) 
Zakład iwonicki, tak jak i inne krajowe, został z 
dniem 20 maja otwartym. Dotąd bawi tu blisko 
300 osób, w tej liczbie jest około 160 razom z 
dziećmi nżywająoych kąpieli. Wspaniała pogoda i 
wyborna orkiestra kąpielowa umilają pobyt go 
ściom i osładzają właścicielowi wspomnienie wyło­
żonych ogromnych ofiar na nrządzen.e zakładu.

Iwonicz, jak oorocznio, prześlioznio odświeżony, 
obecnie wśród majestatycznej zieleni okalających 
go zewsząd borów wygląda nader powabnie. —- 
a wzorowa czystość i umiejętny kierunek daje się 
gpostrzedz niemal nr każdym kroku. Z nowszycn 
urządzeń miłe czyni wrażenie trtystycznie wykonana 
dłutem p. Edwarda Stehlika z Krakowa statua Ma­
tki Boskiej Łaskawej, malowniczo nmieszozona przy 
głównych zdrojaoh, — rozprzestrzenienie deptaka 
wskutek przełożenia drogi dla jazdy po za obręb 
chodników, okolenie ogródka Froeblowskiego zieloną

ścianą dzikiego wina, a nadewszystko tyle upragnio­
ne obniżenie ceny mieszkań przy lepszem umeblo­
waniu, zapokostowania podłóg w pokojach, uzupeł­
nieniu dzwonków elektrycznych itp.

Wprawdzie domów m.eszkalnych nowych nic przy­
było, bo też nie ma ich gwałtownej potrzeby, ale 
za to nowa piekarnia i postawiona w oddali od 
środka zakładu, może być uważana za wzorową, to 
też mamy tu wyborne pieczywo, któregoby Iwoni­
czowi Kraków mógł pozazdr-śció.

Ożywienie w zakładzie jeszcze dotąd nie jest zna- 
cznem, wskutek braku inteligencji, bardzo zwolna 
napływająoej; jednak ogólny ruch jest większym, 
niż w ubiegłym roku; zastęp cierpiącyoh dzieoi po­
mnożył się dzisiaj przez przyjazd dziecięcego lwow­
skiego szpitalika św. Zofii, który znalazł we wła­
ścicielu zakładu wspaniałomyślnego protektora. Jak 
już donosiliście, na przeciąg 10 lat oddał on dla 
tej instytuoyi oddzielny budynak, opał i kąpiele, te 
ostatnie za bardzo nieznaoznem wynagrodzeniem na 
rzecz obsługi łazienkowej.

Oświęcim, 18 czerwca. (Koresp. N. Reformy)
W ho*elu „Herz“ z j a r ł  dziś o godi. 4 po połu­
dniu K«rel S t e f k o ,  syn obywatela miasta Biały, 
peruoznik artyleryi, śmiertelnie pobity w nocy o 
godz. 3 przez ozterech izraelitów na przedmieściu 
za mestem. Napadnięty przy przejściu przez most, 
bity był kołami i n»rządzi cm blacharskiem (Nitkel 
be). Sprawcy napadu zostali uwięzieni. Ko 
sądowa zarządziła energiczne dochodzenie.

Z Warszawy. W tych dniach odbył się w W ar­
szawie zjazd uczniów b. szkeły agronomicznej w Ma- 
rymoncie. Z górą stu „marymoniczyków" zebrało 
się na nabożeństwie u św. Krzyża, poczem odbyła 
się koleżeńska nczta w resursie kupieckiej Zgroma­
dzeniu przewodniczył najstarszy wiekiem , 80-letni 
blisko p. Pawłowski, a w j»go zastępstwie nsjstai 
szy po nim p. Maurycy Woyde; gospodarzeni ze 
brania był p. Wiktor Magnus Zebiani, na wniosek 
prof. J. Krasuskiego, zrobili sKła.dkę na epnraliżn 
wanego kolegę, postanowili Dadal siarać się współ 
nemi siłami o zapewnienie kawałka chleba wszyst 
kim kolegom, i na rok przyszły zebrać się znów w 
dniu 15 czerwca. Nad wieczorem w szyscy gremial­
nie udali się na wystawę inwentarza na plac Uja­
zdowski.

Zamiana wiorst na kilometry. Znaną jest nie
chęó Finlandczyków przeciw Renyi, i  każdym dniem 
prawie uszczuplającej birdzuj gwarantowane niegdyś 
narodowe awobody zabranych prowiucyj Wyrazem 
irytacyj rządowych sfer petersburskich przeciw Fin- 
landczykoin może byś następujący ustęp artykułu 
Pełersb. Wiedom : „Złośliwi Filandczycy troskli­
wie wytępiają w swem państwie11 wszystko, nawet 
drobnostki, jakie mogą przypominać o tern, że Fin- 
landya należy do Rosyi. Niedawno uzbroili się prze- 
:iw ruskiej wiorście. Podczas bieżącego sezonu u- 
rzędnioy, którzy oo wieczór będą pospieszali w od­
wiedziny do swoich rodzin na lemie mieszkania w 
Finlandyi, drogę swoją muszą liczyć nie na wior­
sty już, lecz na kilometry. Kilomptry wprowadzono 
uż d* rozkładów jazdy na pociągach dróg żelaznych. 

Ruskie słupy wiurstowe jnż obalono a na ioh miej­
scu stoją zagraniczne kilometry. Finlandczycy wi 
docznie korzystają z każdej okoliczności . aby do­
wieść, że Finlandya nie jest prowincją Rasyi, leci 
czemś udiębaem i eamodzielnem. Zapytajcie up. o- 
beonie Finlandczyka. w odległości ilu wiorst od 
dalsinglorsu leży itolica cesarstwa rosyjskiego ? — 
z pewnością odpowie wam. że „takiej stolicy my nir 
znamy, jest Petersburg, stąd o tyle kilometrów."

dług natnry, a dwie widoki z wyspy Ceylon podług 
H ildebrsnda, wszystkie zaś celują doborem światła 
i żywym kolorytem nieba, tudzież wybornie pochwy­
coną perspektywą.

Dalej eą cztery olejne obrazki Bncbb ndera : jest 
tu wyborna główka mieszczki krakowskiej w złotym 
czepcu, dwa obrazki, przedstawia,ące kobietę i męż­
czyznę z czasów wojny trzydziestoletniej, i apoteoza 
urodzin dziecięcia, obrazek oryginalnie i z fanla*,yą 
pomyślany, a z wielkiem ciepłem i fcsnkomitą te­
chniką malowany.

U spodu jest obrazek olejny Karpińskiego, przed­
stawiający pożegnanie żołnierzy z r. 1831, a zwra­
cający nwagę jedynie oryginalnym rysunkiem stro­
jów, które coraz więcej zacierają się w naszej pa­
mięci. Wisi tu także mały, stary, olejny szkic, m a­
lowany na drzewie, który przypisują Pawłowi z We­
rony.

Pociąga oko także śliczny oorazer olejny Jaro­
szyńskiego , wyobrażający chłopa ruski:>go, któremu 
wóz, zaprzężony trzema końmi, w błocie ugrzązł. 
Jest tu jesacze drugi obraz olejny tegoż malarza, 
przedstawiający widok Tatr z ładnym sztafarzem, 
ale tylko szkioowady.

W środka głównej ściany widzimy dwa stare o- 
brazy szkoły włoskiej, bardzo dobrze malowane. 
Jeden z nich przedstawia Chrystusa w kapeluszu i 
s rydlem jako ogrodnika, nkiznjącego się po zmar-

n ^ g g . w s t a u i u  przód Maryą Magdaleną, która pada

Składki Dla pogorzelców gminy Tonie złożyli w 
aalszym ciągn: ks. biskup Dunajewski 20 złr., Ka­
rol Ciecz 5 złr., ks. Piotr Strselichowski z Madlui- 
cy 5 złr., tenże składkę parafialną z Modlnicy 5 złr. 
14 ot., Stanisław Ciekajski, wójt z Krowodrzy, skład­
kę gminną 14 złr. 75 ct., John Angust z Prns 1 
złr., Ja tób  Franczak 50 ct., Józef Raźny 1 złr., 
Bolesław Żyohowiez 6 z / r , Franciszek Wroński 20 
ct., Władysław Kołodziejczyk 1 złr., Redakcya Ceasu 
zebrane przez siehie 55 złr., razom 114 złr. 59 ct., 
co z poprzedniemi 324 złr 75 ct wynosi 439 złr. 
34 ot

Niepodobna powstrzymać Bię od uwagi, że skład­
ki napływają bardzo powolnie i nielicznie, a zacho­
dzi gwałtowna potrzeba ratowania od nędzy nie­
szczęśliwych pogarzelców. Najgoręcej polecamy ich 
miłosierdziu publiczności.

Repertoar teatralny,

We ś r o d ę  20 czerwca: „Kapelan", operetka w 
trzech aktach MillSckera.

We c z w a r t e k  21 czerwca: „Don Cezar 
retka w 3 aktach Dellingera.

W s o b o t ę  83 czerwca: „Życie paryskie* 
retka w 5 aktacb Offenbacha.

nim na kolana, aby mu natrzeć iany ma­
ściami. drjgl przedstawia alegorycznie poezyę.

Pięknie malowane są konie na placówce Sypniew­
skiego, a obraz starca, na którym przybito kartkę: 
„Rubens" pociąga każdego.

Z liczby wielu widoków zasługują ua zaznacze­
nie dwa bardzo ładne a swojskie Dembowskiego i 
jeden Benelyktowieza, tudzież wnętrze kośeioła F‘a- 
biańskiego i takież Gryglewskiego, wreszcie bardzo 
ładnie rysowany portret kobiecy, pastelowy t  pne- 
szłeg* wieku.

Z "brązów starszych jest tu jeszcze bardzo ła ­
dna „Ostatnia wieczerz,a“ Baociarellego i „Przemie­
nienie Pańskie" w guście bizantyńskim na tle ało- 
ż*n«m z blaszek

Na ścianach są trzy gipsewe medaliony Ostrow­
skiego i medalion Kraszewskiego modelowany przei 
Godebskiego.

Prócz tych dzieł sztuki wiszą tn także zajmujące 
obrazki, z których jeden ułożony z łusek rybich, 
jeden z włosów ludzkich, jeden wyhaftowany je- 
dwabiem na jedwabiu tuk delikatnie, że robi wra­
żenie sztychu, jeden wyrzynany z papieru, dwa u- 
toż>ne misternie z płodów leśnych itp.

W sSr tej znajdują się jeszcze przeróżne zbroje i 
bronie, przywileje, pieczęcie, numizmaty i mnÓBtwo 
innych cennych przedmiotów.

Dział ekonomiczny.

ope*

ope-

Wystawa archeologiczno-artystyczna.

N o w y  S ą c z ,  17 czerwca. 
Sala główna przedstawię wcale pokaźny widok, 

a harmonią ukłaau i doborem przedmiotów przycią­
ga widza.

Nad drzwiami wchodoweici umieszczona gal • rya 
przyozdobiona jest festonami, olbrzymiemi rogami je- 
leuismi i kolami armatniemi, * z niej iwieszony, de­
brze zachowany sztandar konnicy polskiej z r. 1831, 

czsrwonego jedwabiu, na którym wyhaftowano sre­
brem orła białego z jednej strony, z drugiej zaś u- 
mieszozeno olejno malowaną Matkę Boską Często- 
ohoweką i napis na aksamicie: „Matka, nie opu­
szczaj nas".

Pad galeryą na piecu wisi bai Izo stary miedzio­
ryt warszawski Sobieskiego pad Wiedniem na ko­
niu, a dalej rozwieszono atłasową kapę na ołtarz, 
haftowaną w r. 1738 , na której są *rzy kolumny 
napisów z Pisma świętego, złotem hattowanych w 
języku polskim; wiszą tam również dwa haftowane 
obruski kościelne, jeden otoczony napisem, drugi 
wydziergany w srebrne kwiaty.

W kącie pod piecem, na stoliku mahoniowym, o- 
kutym branżami w stylu cesarstwa, bardzo ładny 
zegar w złocouej szafce ze śliczną starą akwarelą, 
a na ścianaoh około 80 różnych obrazów.

Nad stolikiem rzeozouvm wiszą dwa pastelowa 
oortroty z przeszłego wieku, bardzo dobrze rysowa­
ne, indzież wyborny obraz olejny Hipolita Lipiń­
skiego, przedstawiający pisarza pokątnego, przed któ­
rym chłop z pocieszną miną trasunkn w głowę się 
skrobie.

Dalej wiszą 4 akwarele, z których trzy wybor­
nie malowane przez Tynieokiego. Jedna z nich wy­
obraża barkę rybacką wśród burzy na m orzu, we­

III. Zjazd „Towarzystwa gorzelników pol­
skich^ w Przemyślu*

(Posiedzenie I I .)

P r z e m y ś l ,  18 czerwca. 
Jeszcze w sobotę na poufnenj zebraniu nara­

dzali się przybyli na zjazd gorzeluicy nad spra­
wami zawodowemi, które aktualuemi się stały 
wobec nowej ustawy o opodatkowaniu spirytusu. 
De;* picybyło na zebranie, na którbm też kwe- 
stye publicznie omaw.ane być miały, wielu wła­
ścicieli gorzelń, między innymi p. Stan. Pulano- 
wski, najgorliwszy protektor „Towarzystwa go- 
rzelników." Zebranie było bardzo liczne.

Na wstępie p. J . C i a s t o ń  w dłuższym od­
czycie wypowiedział swoje poglądy na starą i 
nuwą ustawę gorzelaną ZazDaczył o n , że dziś 
tylko w ogólnych zarysach omawiać możemy 
wpływ nowej ustawy na przemysł gorzelany — 
gdyż instrukeye m in isteryalne , które jej dobre 
strony mogą podnieść, a ujemne osłabić, jeszcze 
nie zostały wydane. —  Przechodząc następnie 
w krótkości dzieje ustawodawstwa podatkowego, 
przypomniał pierwsze próby zaprowadzenia po 
datku od produktu za ministerstwa hr. Larischa 
i następne zwrócenje się do opodatkowania za­
wartości kadzi zaoiernych w 1865 r., jako też 
następne częściowe zmiany ustawodawstwa, które 
nawet wtedy, kiedy wprowadzały w życie lepsze 
zasady, narażając na koszta gorzelników, częścio­
wo zły wpływ na przemysł wywrzeć musiały. 
Dotychczasowe ustawodawstwo skróciło czas fer- 
mentacyi, obecnie uchwalona uBtawa prowadzi 
do przedłużenia tego czasu. Z tego głównie wy­
nikną liczne zmiany w urządzeniu gorzelń. Prze­
róbki potrzebne wiele będą kosztować, a mimo 
ulg dla gorzelń rolniczych prem ia e.xportowa, z 
której tylko gorzelnie fabryczne korzystać będą 
i okoliczności technicznej natury utrudnią kon- 
kurencyę z temi ostatniemi. —  Mimo to odwagi 
nie trzeba trac ić ; pilność i in te ligencja  gorzel­
ników polskich zdoła przezwyciężyć trudności.

N astępnie otwarto dyskusję nad ró lnem i szczegó- 
łowemi kwestyami, poruszonemi przez zarząd; mia­
nowicie nad czasem ferm entacji najodpowiedniej­
szym wobec nowej ustawy i nad najkorzystniej­
szą objętością kadzi zaciernych. Za najodpowie­
dniejszy czas fermentacyi uznało zgromadzenie 
48 godzin jako minimum, a co do objętości ka 
dzi zgodzono się na 150 litrów na 1 korzec zie­
mniaków. Droździurka zaś ma mieć 10 dc 12% 
ob,ętości kadzi zseiernej.

Tu zabrał jako gość głos p. F  r  i t s o h e, g >  
rzelnik s dóbr ks. A lbrechta, -f po niemiecku. 
P. F ritsche  zapatruje się optymistyczni* na nową 
ustawę. Sądzi, że nowa ustawa spowoduje lepsze 
wyzyskanie materyału, oszczędność na robouiżnie 
i na paliwie. Co do konsumeyi nie sądzi, aby 
znacznie się zmniejszyła. Przytem  jakość i war­
tość wywarów zuoflznie się poprawi. Czas 48 go 
dzinny fermentacyi uznaje również za najdogodniej­
szy. W  końcu wspomina o sposobie odprowa­
dzenia fuzlu, aby nie psuł wywarów, jakoteź nie 
przyczyn*8* B*? do niepotrzebnego powiększenia 
płaconego podatku.

W  odpowiedzi temu mówcy zabierało głos kil­
ku gorzelnjków, którzy dość ostro zaznaczyli 
sprzeczna zapatrywania, lubo lepszemu wyzyska­
niu mńteryałów nio zaprzeczyli- Zwłaszcza p. 
B o 11 e r m a ą n  zwracał uwagę na szczególne 
warunki, u jueńch się znajdują gorzelnicy ga li­
cyjscy. _ ‘/ V

Na porządek d JBny weBzło dalej sprawozda­
nie p. W d ó w k i  o 10 dniowym kursie infor- 
m a c y jn jn  w Pradze. Dla pory objadowej przer-
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w a n o  tu ta j  p o s ie d z e n ie ,  —  d o  g o d z in y  4  p o p o ­
łu d n iu .

Ceny zbóż na giełdzie wiedeńskiej d. 16 czerwca.
P s z e n i c a  aa czerwiec 7 5 7  — 7 '5 9 ; na czer­

wiec-lipiec- 7'49 do 7 -5 ł ; na jesień 7 68— 7 70.
Ż y t o  na czerwiec 6 0 6 — 6 '0 8 ; na czerwiec-lipiec 

6-06 — 6 08; na jesień 6 -29— 6 31.
O w i e s  na uzerwieo 5 5 5 — 5 -57 ; na czerwiec- 

lipieu 5 ’55 — 5-57, na jesień 5 75— 5 81.
K u k u r u d z a  na czerwiec 7 09 — 7-05, na czer­

wiec-lipiec 6-78—6-80, na lipieo-sierpeń 6 78 do 
6"80, na sierpień-wrzesień 6 55 —6 57, na wrzesień- 
paździcrnik 6"55— 6"57.

J ę o z / n i e ń  morawBKi prima 7 7 5 — 8 05, średni 
6-75— 7-75.

P rzeciętne ceny produktów  na giełdzie w ie­
deńskiej od 11 do 16 czerwca.

K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowo 
27-00— 32-00, galicyjskie surowe 28 0 0 —28 00, 
czesane 80-00— 40-00. Usposobienie spokojne.

C h m i e l .  Za 50 rigr. Zatecki miejski z r. 1887 
90---100", podmiejski 80-— 100% wiejski 7 0 0 0  
do 80 00, zielony 10 — 15.

K o n i c a  110 kiigr. Styryjski czerwony ozyszczc-

dzidstu członków Gardę da corps. Koniec szarfy 
od trum ny i sznury baldachimu niosło 10 kapi­
tanów Baldachim niosło 12 odcerów. Za trum ną 
prowadzono wierzchowca, na którym cesarz wal­
czył pod W o rth ; dalej niesiono chorągiew pań 
stwa. Za chorągwią postępowali cesarz W ilhelm 
z królem 3askim , książę H enryk z rodziny ce­
sarską, wielcy książęta sachsen - weimarski i h e ­
ski. książę W alii z synem, ks. Leopold bawar­
ski reprezentanci obcych książąt, kanclerz pań­
stwa, generałowie i adjutanc', prezydya parła 
m entu, sejmu, trybunału politycznego etc. etc,

W spaniała aleja w S a n s s o u c i ,  przez którą po­
suwał się orszak, zamieniła cię w jeden szpaler 
żałobny, aż do drzwi F riedenskirche.

Gdy karawan podjechał do głównego wejścia 
Friedenskirche, zdjęto trum nę i złożono ją  przed 
ołtarzem.

Kógel wygłosił mowę żałobną, w której wy­
chw alał cnoty umarłego cesarza i jego męczeń­
ski żyw ot.... Chór zaintonow ał: „ W en n ich e in -  
mal soli scheiden...

Podczas ostatniego ołogosławieństwa, odpra­
wionego przez duchowieństwo z Koglem na cze­
le, dano trzy salwy infanteryi i 101 wystrzałów 
arm atnich.ny 48 do 52, włsski 40-— do 44-—

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilogr. włoska 58' — 
do 62 —  , francuska 7 2 — do 76- — , w ę g i e r s ^ ^ * '  godz 6 wieczór odbyła się w pałacu Friod
56 —60 złr. czeska biała 82 — do 40 —

R z e p a k  za 100 kilogr. 11-80 do 11 "80; ba- 
nacki 10  60 —10 80.

S p i r y t u s  bez beciki. Za 100 litrów w miej­
scu 25"65 — 25-85 ; rektyfikowany 90 prc. i wy­
żej 28 70— 29-80. Usposobienie spokojne.

N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, galicyjska 19 25 
do 19 25, prima kaukazita z Tryjestu w cysternie po 
5 00 do 5-50, amerykańska 21-50 —22 00.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo austryackiego 83-00 
do 34'00, angielskiego 31 00 do 81 50.

O . e i  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
3 0  00 do 30-50, na wrzesień grudzień 27 50 do 
2 8  00. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 59 0 0 —60 00. Usposo­
bienie spokojne.

Ł ó j. Za 100 kilog I sorty 23 5 0 — 29"00.

8 p « s t r u i e n l a  m e t e o r o l o g i e n i e
(podług Obserwatvryum krakowskiego). 

Fraków, dnia 19 czerwca.
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Wa g i :  Fo ezęśui poohmnrno, miejsoauii słoń- 
0e przy lekkich zmiennych wiatrach. Dzień skłonny 
jo npałów i burzy.

Zgon cesarza niemieckiego.
W niedzielę rano odbyła się eksportacya zwłok 

oparza Fryderyka z pałacu F r i e d r i e h s k r o n  
d° świątyni F r i e d e n s k i r c h e .

Uroczystość rozpoczęła się o godz. 10 przy 
odgłosie Wszystkich dzwonów poczdamskich. We 
wspaniałej sali jaspisow ej, lśniącej od zwiercia­
deł. złota i drogich kam ien i, gdzie były usta­
wione zwłoki cesarza Fryderyka, ukazał się ce- 
garz W ilhelm z cesarzową, cesarzowa W iktorya, 
cesarzowa A ugusta , wielcy księstwo badeńscy, 
członkowie rodziny cesarskiej.

Ministrowie i starszy szam belan stanęli za ta­
boretami , na których leżały insygnia cesarzkie. 
Za koroną stanął m inister dworu hr. S t o 11# e r  g 
przy berle m :nigf,er M a y b a c h ,  przy jabłku 
minister rolnictwa L u c i u s ,  pizy mieczu m i­
nister wojtiy hr. B r o n s a r t .  przy pieczęci m i­
nister sprawiedliwości F r i e d b e r g ,  przy ła ń ­
cuchu 0rderu Orła czarnego m inister B o 11 i- 
c n e r. U wezgłowia przy trum nie stanął feld 
piarszałuk hr. B l u m e n t h a l  z chorągwią pań- 
gtwa, po bokach generał-adjutanci M iszkei W iu- 
flrfeldt.

^ h ó r ,  s k ła d a ją c y  s ię  z 8 0  ś p ie w a k ó w , z a in to ­
now ał w z ru s z a ją c ą  k o m p o iy c y ę  B a c h a :  „Bald 
rufst j )u mi^h zu hoheren Freunden“ , p o c z e m  
n»®?Ąpił c h o r a ł :  „Jesus, m e tru  Zuwrsicht

F& Z nodzieja  K o g e l  o d m ó w ił  k r ó tk ą  m o d li tw ę  
i P ^ '  o g o s ła w ił  z w ło k i  c e s a r s k ie .

Ułębok ie wzruszenie zapanowało w całem zgro- 
ijjflizeniu żalubneiu. N astępnie dwunastu kom- 
jjandorow lejbgwardyi wzięło trum nę na ram io­
na 1 odniosło do karawanu i orszak żałobny ru ­
szył naprzód. W drodze Jo terasy ogrodowej ka- 
rawan był eskortowany przez oficerów i ezler-

skrpn uroczystość żałobna pod kierunkiem 
stum figo kaznodziei dworskiego K ogda. Na uro­
czystości byli oDecni cesarz i cesarzowa, cesarzo­
wa Wiktorya, cesarzowa Augusta, wszyscy człon­
kowie rodziny cesarskiej , wielcy księstwo ba­
deńscy, kilku innych książąt i dostojnicy dworscy, 

Po odpraw ieniu uroczystości trum nę zamknięto 
i salutowano w obecności cesarza, m inistra dwo­
ru , m inistra sprawiedliwości i kilku innych o 
sób, powołanych do tego aktu; następnie tru ­
mnę złożono do drugiej trum ny galowej, tej sa­
mej, w której niesiono zwłoki cesarza Wilhelma 
I .  Poczem wyznaczeni w tym  celu generałowie 
i adjutanci zajęli przy zwłokach straż honorową.

Wczoraj, w poniedziałek rano, odbyła się uro­
czystość pogrzebowa. Całe miasto przywdziało 
żałobę. W rota brandenburskie udrapowane siło  
bnie. Aleje parku pałacowego zamieniły się w 
prawdziwą oia funeralis; posągi w parku i obe­
lisk okryto czarną krepą.

O godzinie 8 l[t  przybył pociąg z wyższymi 
dostojnikami państwa, oficerami i przedstawicie­
lami w ład z , — o godzinie 9-tej przyjechali 
wszyscy bawiący w Berlinie i Poczdamie ksią 
żęta i m in istrow ie , o 9 1/* ciało dyplomatyczne. 
Niezliczone tłumy ludzi wypełniały ulice berliń­
skie w pobliżu dworu poczdamskiego.

Obrządek pogrzebowy odbył się podług przy­
jętego ceremoniału. Gdy umilkły ootatnie akor- 
da pieśni „Jesus, meine Zupersicłd!u Kogel wy­
głosił mowę pogrzebową i udzielił ostatniego bło­
gosławieństwa zwłokom

Cesarzowa Wiktorya przystąpiła do trumny, 
nachyliła się nad nią i płacząc żegnała zwłoki 
męża.

Kaznodzieja Persius wygłosił drugą mowę po­
grzebową , poczem cnór zaintonował ostatnią 
pieśń żałobną. . .

W Peszcie nabożeństwo żałobne po cesarzu 
Fryderyku odbędzie się we czwartek.

U generalnego konsula niemieckiego bar. Ples- 
sena na liście kondolencyjnej wpisali swe na­
zwiska mm. Kallay, Bauer i Orczy, kard. Hay- 
naid, komendant korpusu Pejaczew iez, hr. Lu­
dwik T isza , konsulowie generalni Barigtan i 
Duckerts, generał-adjutanci Paar i Popp i wielu 
innych dostojników

Telegramy „Nowej Reformy"
(  Prytoalne. i

Przemyśl, 19 czerwca. Na walne zgromadze­
nie Towarzystwa Kółek rolniczych przybyło oko­
ło 150 uczestników. Po uroczystem nabożeństwie 
w obu katedrach dr. Dworski, burm istrz miasta 
Przem yśla, powitał przybyłych w sali obrad. — 
Prezes Towarzystwa, pan Augustynowicz, zagaił 
posiedzenie przemową. Następnie powitał zebra­
nych ks. Adam Lubom irski, prezes przemyskiego 
oddziału Tow. gospodarskiego; po nim przemówił 
biskup przemyski, ks. Solecki. Na posiedzeniu 
byli obecni ks. Adam Sapieha, prezes Tow. go­
spodarskiego i radca Górecki, starosta przemyski.

Wiedeń, d. 19 czerwca. Prasa tutejsza dosyć 
przychylnie wyraża się o proklamacyi cesarza 
W ilhelma I I  do narodu.

W iener Tagblatt pisze, iż*. „rozkaz dzienny do 
armii podobnym był do czystego odgłosu trąb 
wojennych, a proklamacya do narodu brzmi jak 
dźwięk organów kościelnych11.

Wiedeń, 19 czerwca. Ostatnie ezpost Kalno- 
ky’ego sprawiło mniej niepokojące wrażenie, niż 
mowa, wygłoszona przezeń w komisyi delegacyi 
węgierskiej.

(Z biura kcrpęs^^nąpyiryjnrro >

Budapeszt, 19 czerwca. Nu wczorajszem po 
siedzeniu austryaokiej komisyi budżetowej zabrał 
głos m inister spraw zagranicznych hr. K a i n  o- 
k y , oświadczając zaraz na wstępie swej mowy, 
że trudno jest mówić dziś o polityce zagranicz­
nej bez zwrócenia oczu na Berlin. Zmiana panu­
jącego w N i e m c z e c h  jest wypadkiem panu­
jącym nad całą dzisiejszy sytuacyą. Stosunek 
nasz do N iem iec —  mówi m inister —  jest tak 
serdecznym, że mimowoli zapytać się trzeba, czy 
z m i a n a  p a n u j ą c e g o  n i e  w y w r z e  w p ł y ­
w u  n a  t o  p r z y m i e r z e ;  co do mnie sądzę 
jednak, że przymierze z Niemcami dało już takie 
dowody trwałości, iż n a w e t  t a  p o n o w n a  
z m i a n a  m e  z a c h w i e j e  t e g o  s t o s u n k u .  
Dlatego tez można się spodziewać, że ta podsta­
wa nasze] polityki okaże się i w przyszłości s il­
ną. Polityka nasza i austryacko-niemieckie przy­
mierze mają na celu zapewnienie obu mocarstwom 
pokoju wobec niebezpieczeństw jakie mogą z ze­
wnątrz zagrażać. Być może, iż dadzą się słyszeć 
głosy, podejrzywające ostateczne cele tej polityki. 
Nie waham się oświadczyć, ż e r z ą d  r o s y j s k i  
nie ma nic wspólnego ż tą częścią dziennikar 
stwa rosyjskiego, która rzuca podejrzenia na na­
sze dążności; mimo tego podejrzenia te pozosta­
wiają ślad w usposobieniu narodu rosyjskiego. 
Dlatego stwierdzam raz jeszcze, że przymierze 
nasze z Niemcami ma nu celu utrzym anie pokoju 
i ochronę traktatów.

Chcąc określić obecne położenie, trzeba przy­
znać, że mimo wszelkich przymierzy zaniepoko­
jenie, które opanowało Europę, zmusza mocar­
stwa do szukania siły we własnych zasobach, a 
w z m o c n i e n i e  s i ł y  z b r o j n e j  j e s t  n a j ­
l e p s z ą  r ę k o j m i ą  p r z y s z ł o ś c i .  Wszystkie 
mocarstwa dążą do utrzymania pokoju, ale trzeba 
być przygotowanym na to, iż n a g l e  m o g ą  
n o w e  p o w s t a i i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  
Przeciw tym możliwym niebezpieczeństwom nale­
ży się zsbszpieczyć. Usiłowania naszego zarządu 
wojskowego przyczynią się najwięcej do tego za­
bezpieczenia. C h w i l a  o b e c n a  n i e  j e s t  s t o ­
s o w n ą  d o  r o z b i e r a n i a  s z c z e g ó ł o w y c h  
k w e s t y  i. Mogę jednak oznajmić — że n a 
W s c h o d z i e  nastąpiło pewne u s p o k o j e n i e .  
Jestem  zresztą gotów odpowiadać na zapytania.

P. L u p u 1 stwierdza fakt, iż monarchia pragnie 
pokoju i wyraża wdzięczność dla kierownika 
spraw zagranicznych za ten kierunek polityki. 
Mówca wyraża z naciskiem przekonanie, że so­
jusz z Niemcami i Włochami ma pokojowe zna­
czenie.

P. C h i u i n e t z k y  oświadcza, że chętnie bę­
dzie głosow ił za uchwaleniem wotum zaufania 
dla ministra spraw zagranicznych. Mówca wspo­
mina następnie z uznaniem o utrzymaniu przyja­
znych stosunków z Niemcami i W lochami, w koń­
cu zaś stwierdza konieczność uchwalenia żąda­
nych kwot.

P. M a t t u s z  oznajmia, że ogłoszenie traktatu 
z Niemcami uspokoiło wszystkie koła tom w ię­
cej, iż z zadziwiającą jasnością określono tam 
jako jedyny cel sojuszu utrzym anie pokoju, po­
zostanie na obronnem stanowisku i sparaliżowa­
nie wszelkiej zaczepnej polityki. Mówca pragnie, 
ażeby sprawy wschodnie szły swym naturalnym  
b ieg iem ; życzy on sobie zachowania samodziel­
ności państw bałkańsk.ch i przyłącza się do mów­
ców, którzy wyrazili uznanie dla Kalnoky’ego.

P. B e z e c n y  pochwala także przezorną i sta­
nowczą politykę Kalnoky’ego. Mówca życzy sobie 
skutecznej opieki nad handlowemi stosunkami 
Austryi na wschodzie, zwracając uwagę m inistra J 
na stosunki handlowe z Grecyą.

P. I) u m b a mówi o zabiegach różnych ple­
mion zamieszkujących M a c e d o n i ę .  Mówca 
widzi dobro Austryi nie w zdobywaniu krajów, 
lecz w opanowaniu targowiska dla wyrobów au- 
stryackiego przem ysłu, tudzież w pozyskaniu 
sympatyj u ludów bałl ańskich. Zadaniem konsu­
lów austryackich w Turcyi jest także pozyskiwa­
nie życzliwości wszystkich plemion.

M inister K a l n o k y  stwierdza, iż dla k o n s u ­
l ó w  a u s t r y a c k j c h  w M a c e d o n i i ,  gdzie 
każde stronnictw o żąda ich pomocy, nie jest ła ­
twą rzeczą zachować się w każdym wypadku tak 
b e z s t r o n n i e ,  jakby tego rząd austryacko- 
węgierski pragnął i jakby to odpowiadało in te­
resom monarchii. M inister nie przeczy, że ten i 
ów konsul mógł się zachować czasem n i e z u ­
p e ł n i e  b e z s t r o n n i e ,  dodaje jednak że ile 
razy o tern się dowiedziano , użyto zaraz odpo­
wiednich środków, ażeby urzędnika, zachowują­
cego się w ten sposób, sprowadzić na właściwe 
tory. Austryi zależy na te rn , ażeby wszystkie 
plemiona, zamieszkujące Macedonię , uważały ją 
za bezinteresowną przyjaciółkę. W kia] ten bałkań­
skich łatwo zasiać między ludem nieufność, ale tru ­
dno ją  potem wykorzenić. M inister stara się od 
wielu lat położyć kres baśniom o marszu do S a- 
1 o n i k i , ale mimo tego baśń ta bywa przy ka­
żdej sposobności na niekorzyść Austryi wyzyski­
waną. Pokazało się to przy otwarciu kolei żela­
znej do Baloniki. Ludność grecka pragnęła, byś­
my popierali myśl połączenia Grecyi z Salomką

zapomocą linii kolejowej, na cośmy się też chę­
tn ie zgodzili. Skoro jednak nadeszła chwila otwar­
cia kolei do Saloniki, zaczęli Grecy powtarzać 
aaw ną baśń o naszych zaborczych zamiarach, 
wskutek czego sami nabrali obawy a wzbudzili 
nieufność u innych.

M inister podziela zdanie Dumby, iz zwłaszcza 
ze względu na Macedonię pożądanem jest, by 
pełne tolerancyi rządy tureckie dłużej istniały. 
Hr. Kalnoky oznajmia, że już od wielu lat stara 
się o przywrócenie przyjaznych stosunków mię­
dzy K o n s t a n t y n o p o l e m  i A t e n a m i .  
N iestety usiłowania te rozbijają się najczęściej o 
drobne zajścia. Mimo tego ani w Atenach, ani 
w Konstantynopolu nie ma z góry powziętej nie­
chęci ao przywrócenia przyjaznych stosunków. 
M inister udziela wyjaśnień w sprawie urządzeń 
pocztowych w Grecyi i oświadcza na zapytanie 
Bezecnego, że A ustrya żyjąc z Grecyą w najle­
pszych stosunkach, nie tylko życzy sobie powo­
dzenia Grecyi, lecz nadto gotową jest ją  popie­
rać według możności, w przekonaniu, iż in tere- 
sa Austryi i Grecyi są pod wieloma względami 
jednakowe.

Wiele ludów bałkańskich przekonało się już, 
że to, do czego Austrya na półwyspie bałkańskim  
dąży, zgadza się z ich dobrem. Prawdopodobnie 
i Grecyą nabiorze tego przekonania.

M inister zaznacza, ie  Austro-W ęgry pragną, 
ażeby między niemi i królestwem r u m u ń s k i e m  
zapanowały także na polu h a n d l o w o m  przy­
jazne stosunki. Pomimo, iż Rum unia podziela to 
życzenie, nie spełniło się ono dotychczas. M ini­
ster będzie się starał o usunięcie wszelkich na 
tern polu trudności.

Na uwagi H a u s n e r a ,  który przyłączywszy 
się do mówców wyrażających zaufanie do m ini­
stra i zaznaczywszy zaaowoienie z powodu, iż 
zmiana panującego w Niemczech nie wpłynęła 
niekorzystnie na trwałość przymierza, zapytywał
0 stosunek Ausiryi do W ł o c h ,  odpowiedział 
m inister, że stosunek ten  je s t równie serdecznym 
jak dawniej, a oba rządy wspierają się wzajemnie 
w pokojowych usiłowaniach. Na dalsze zapytanie 
H a u s n e r a  oznajmia m inister, że nie jest w 
stanie pow iedzieć, czy liga pokojowa okaże nlę 
dosyć silną, ażeby ubezwładnió wszystkie groźne 
dla pokoju zam nry, doprowadzić do ostatecznego 
wyjaśnienia syiuacyi, a wreszcie umożliwić za­
przestanie nadzwyczajnych wydatków wojennych
1 ułatwić rozbrojenie.

Gdy jeszcze R e v e r t e r a  wyraził się z uzna­
niem o polityce zagranicznej, aomisya uchwal.ła 
zaznaczyć w protokóle, że wszyscy mowey wyra­
zili się z ufnością i uznaniem o wynikach poli­
tyki zagranicznej.

W rozprawie szczegółowej przyjęto bez z m u n  
zwyczajny i nadzwyczajny budżet m inisterstw a 
spraw zagranicznych.

M inister K a l n o k y  dziękuje za życzliwe oce­
nienie jego pracy i zapewnia, że wszystkie swe 
siły i dobre chęci, ażeby monarchię austryacko- 
węgierską prowadzić niewzruszenie do tych celów, 
z któremi delegacya się zgadza, a z którem i zgo­
dzą się także ludy monarchii.

Budapeszt, 19 czerwca. W Izbie magnatów 
prezes V a y w pięknych słowach wyraził głębo­
kie współczucie izby dla wielkiej boleści państw a 
niemieckiego po śmierci cesarza F ryderyka I I I  i 
ku powszechnemu zadowoleniu wniósł, aby p re­
zydent m inistrów zawiadomił rząd niem iecki o 
tych uczuciach Izby magnatów.

Trawnik, 19 czerwca. Arcyksiążę Rudolf i a> 
cyksiąźę Otto przybyli tu wczoraj popołudniu i 
radośnie powitani zostali przez tłum y zgromadzo­
nej ludności. W ciągu popołudnia arcyksiążęta 
przyjmowali rozmaite deputacye, poczem obejrzeli 
sklepy i starożytne budynki miasta

Berlin, 19 czerwca. Austro-węgierskie deputa­
cye wojskowe były obecne na uroczystości po­
grzebowej.

Berlin, 19 czerwca. Bismark nie był obecny 
na uroczystości żałobnej ze względu na stan  swe 
go zdrowia.

Berlin, 19 czerwca. W proklam acji swej r A n  
mein Volk~ cesarz W ilhelm  I I  wspomina o zgo 
nie ojca, którego bohaterska postać jaśnieć bę­
dzie niespożytą chwałą w dziejach ojczyzny.

Dalej cesarz Wilhelm I I  pisze, iż obejmując 
rządy, zwraca się przedewszystkiem  do Boga i 
ślubuje przed n im , że za przykładem  swych 
przodków chce być sprawiedliwym i łagodnym 
m onarchą dla swego ludu, pełnym  pobożności i 
bojaźni bożej, pragnie żyć w pokoju i przyczy­
nić się do dobrobytu kraju, dla biednych i po­
krzywdzonych chce być pomocą i obroną, stojąc 
zawsze na straży prawa i słuszności. Cesarz po­
lega przj tem na wielokrotnie dowiedzionej w ier­
ności pruskiego ludu, której rękojm ię widzi we 
wzajemnej miłości, łączącej cesarza z ludem. W 
końcu cesarz zwraca się do Boga, aby mu uży­
czył s ił i mądrości, ażeby m ógł sprawować obo­
wiązku m onarchy na chwałę i szczęście ojczyzny

Berlin, 19 czerwca. Poranne dzienniki tutej­
sze odzywają się w ogóle sympatycznie o pro­
klamacyi cesarza W ilhelm a I I  do narodu pru­
skiego i wyrażają przekonanie, że naród niem ie­
cki, a w szczególności pruski, z całą swą w ier­

I
nością i miłością dla tronu, stale dążyć będzie 
do osiągnięcia celów, wskazanych przez monar­
chę. Prasa berlińska oczekuje dalszych manife- 
stac/j politycznych ze strony nowego cesarza 
przy otworzeniu parlam entu i sejmu pruskiego.

Epinal, 19 czerwca. N a wczorajszym bankiecie, 
danym tutaj z powodu konkursu rolniczego, p re ­
zes Izby dputewanych Meline wyraził się, iż roz­
wiązanie Izby pogorszyłoby tylko sytuacyę poli­
tyczną.

Najlepszym środkiem zapobiegającym niestało­
ści systemu parlam entarnego byłoby częściowe 
odnowienie składu Izby.

Londyn, 19 czerwca. W Izbie lordów przyjęto 
w pierwszem czytaniu projekt reformy Izby lor­
dów, dążący do utworzenia doży: oniej godności 
parów oraz upoważnienia królów . aby na żąda­
nie Izby lordów mogła czasowe 'oó stale zawie­
szać parów w ich czynnościach.

Londyn, 19 cmrwca. Izba lordów i Izba gmin 
jednogłośnie uchwaliły wysłać adres kondolen­
cyjny do królowej W ik to ry i, tudzież wyrazić 
wjpółczucie cesarzowej W iktoryi.

Bahnoral 19 czerwca. Odbyła się tu uroczy­
stość żałobna, na której była obecną kiólowa 
W iktorya z cork&mi, w grubej żałobie.

Rzym, 19 czerń ca. Do Rzymu przybył król 
włoski.

Rzym, 19 czerwca. Na wyborach municypal­
nych przeszła całkowicie lista kandydatów libe­
ralnych.

Massawa, 19 czerwca. Rasalulah cofnął się z 
wojskiem 15 czerwca, jak mówią, z powodu 
śmierci Arka— Balazsie, syna Negusa.
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N A D E S Ł A N E .

Dr. Roman Sondermayer
asystent kliniki chirurgiczne] prof. Rydygiera, 
ordynuje jak w latach poprzednich od 1 lipca

w Iwoniczu. (949 3-5)

N A D E f Ł A N E .

Dr. Lesław Boroński
został przez c. k. Bąd krajowy wy z ty  na własne 
żądanie uwolnionym z urzędu tłómacza języka 
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NA D ESŁA N E

O ile się dowiaduję, rozeszła się po mieście 
naszem pogłoska, jakobym zbankrutował Pogło­
ska ta ma oczywiście za podstawę fakt, że w 
niedzielę dnia 17 b. m. komisarz magistratualny 
p. Goliński, z powodu, że o kilka m inut z zam­
knięciem sklepu się spóźniłem, sklep ten opie­
czętował i wskutek tego spowodował wielkie 
zbiegowisko. Donosząc o tem nadużyciu Szano­
wnej Publiczności, npraszam , nadal o zaulanie 
i względy.

Aleksanier Landau, zegarmistrz.
1043-1 S tradoui, 2, u Ks. Misyonarzy.
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O d  B e d a k c j r l : N, N . w T. L ippm anna niezawo­
dni w skuteczności K arsbadzkie proszki musujące są  na 
składzn w każdej renom iwanej apteee. (124)
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„ złota . . . „ „

papier, nowa „ .
4 *

1%.
5%
5%

1860 „ K00 „ 
18b0 „ 100 „
1864 Dez > całe 
1864 bez % P«ł

Obligaoye korony węgierskiej.
4 *  R enta złota na 1000 z łr i»  zJ
5% „ papierowa . , -

% Obi. w.Ostb. z 1876 w zł a o l0 %  « 
Pożyczka prem wgg. po 100 złr. „

« » n .  50 .  »
4 % Loży Ciiańzkie (Theiss- Beg.).

pła^ą żądają

100 100 70 100 90
100 90 — 90 60
lOu 99 15 99 60
100 98 25 98 70
100 87 36 97 60
100 97 20 97 40

100 78 40 78 60
loo 80 96 81 15
lOu 109 70 109 90
100 94 55 94 75
100 132 25 133 _
100 137 50 138 _
100 141 50 1*2
100 I 6e 25 166 60
100 166 “ 166 50

100 99 70 99 90
100 87 10 87 30
100 115 25 115 7:
100 125 75 126 25
100 125 bO 126 —
100 125 125 50

Obligaoye inoemnlzaoyjne.

5 % Obi. ind. ab 10 % esc. Głalicyi! za 100 m.k.
5% „ „ „ 10% „ Buków. „ '1 0 0  „ „
5 w » .  r. 7% „ Siedm. „ lOo „ ,
B% n „ „ 7% „ Węgier. „ 100 „ „

RAźne Inne poźyozk l.

5 % Losy Donau-Beguiir z 1870 za sztukę 1
3% Pożyć- ka „ z 1878 „ „ 1
S I  r a b s k a  ] o i. pr. po 100 fr» o -„ „ 1
0 % Losy tureokie pr. 400 „ „ „ 1

Listy zastawne.

4*/,% Bank krajow y galicyjski za z łr. 100
5% „ obi. koinun.„ „ 1U0
5%  Banku kip. gal. z i0 %  pr- „ „ 160
5 % „ „ 40-let.iie - n „ 100
*1/, >  B oden-'>edit aligem. óst. „ 100
S >  Boden-Credit allg. óst. z I r. „ „ 100
4% Gai. Tow. kred. ziem. okr. 41 „ 100
4 ‘/ s *  „ „ „ , „ 100

> Gal. Tow. kred. ziem- stare „ „ 106
41/i%  B an^u austro-węgiersk. „ „ lin)
4% „ „ - „ , L>0
4% Banku hip. węg. « premią „ _ , ^ 1 0 0

płacą

105 -  
102 50 
104 30
106

119 50 
106
t?, 60
ao 5o

92 -  
99 6

100 50 
98 35

10 6o 
102 bO 
90 - 
98 70 

100 80
101 60 
100 30 
104 50

żądają

103
10o
106
105

110
106
34
20

92
100
101
98

101
io.-i

101
102
100
106

5%
6%
4‘/s
5%
4%
4%
4%
5%
3%
5%
5%

Obligaoye plerwszeAstwa kolol

M breuhta . . .  na 300 s/r . 
Fi rdynanda pófno na 300 „

% K ar. L . Em. z 1881 n a  300 „ 
Koszyoko-Bogum. '  2u0 „ 
Lw.-Czer. z 1884 300 s. ab. 10 % 
Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. 
Rudolfa w złocie . „ 200 „
Siedmiogrodzkie . « 200 „ ,

Nordosty 3u0

płacą żądają

100 98 25 98 75
100 _ — — —
100 99 — 99 60
100 101 60 102 —
100 79 60 80 20
100 88 60 89 50
100 126 85 126 —
100 97 60 98 —
ę 1 14b 25 146 —
100 87 50 87 90
100 96 30 96 90

85

L o s y
tudap. losy Bazylika aa 6 złr 

Kred. d la  handlu  i przem. na 100 złi
Klary . - ..................................   40 „
4 i, Tow. żegl. Dun. ab 10% „ 100 „
Krakowskie
Ofner (m iasta  Budy) . . „ *0 „
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 „

„ „ węgier. „ 5 „
Rudolfa ............................. „ 1 ' „
Stanisl lwowskie . . . . „ 20 „
l l/t% T ryesU ńskie . . „ lu  i „
i % „ . „ 50 ,

w. a. 8 60 8 86

w. a. 180 25 180 7b
m. k. 56 25 56 75
w a. 118 -- 119 —
w. a. 19 25 19 75
w. a. 59 25 60 —
w. a. 17 30 17 60
w. a. 11 90 n 20
w. a. 21 -- 21 75
w a. — — 54 —
m. k. 187 60 138 KO
w a. 70 50 _ —

OiUt.
djwid

6 -

5—  
13 — 
18—  
8 )— 
38-81 
12—  
81—

lAkoyibaaknwn.
A n g lo b a n k ............................ “ * jo jf
BanKYrrein Wiener f. . „ 100
Kredyt. Ua handlu l przem. „ 160 
kreditba.*k węg. allgem. „ 20u 
Laenderbank . . . . „ 200 

ro-węgierskie . . . .  600
Luionbank........................s 100
Galie. Bonk hipoteczny. „ 200

10—
H 7 „

7 3 6
18-50

7-94
8-50
9-94 

27 fr.
l f r .

16-87

złr. 108 70 
90 7b 

287 80
283 7fi 
215 fiOj 
861 
201 60
284

A k a n  ka lsjsw s.
AlfSld-FiUiua . . . .  na 200
F erdynanda Półnoon. . „ 1050
K arola Ludwika . . . „ 810
Lw-iwst o-Czem iou -Jassy „ 200
K-szyi ko-Bogun>i_gKi« . „ 800
R u d o l f a .................................... „ 8 0 0
Siedmiogrodzkie . . .  „ 200
Staatseiseubahn . . . „ 200
Lom bardy (Sddbahn) „ 200
Żegluga na Dunąju . . „ 500

l u t y .

złr.

W a
P  iksty  pełne ważne . . . .  za »*tuk^
2l>-to F '0UJc6w k i .............................   „
20-to Markówki..................................   ,
Pół-lm perya y rog.£pełne ważne „ „
Fanty zzterlingi..................................   „
Banknoty w ło sk ie ..............................  „
Rabie papierowa . . w  100 aatak

płacą żądi ją

10b 50 
81 25 

888 20 
284 25 
216 — 
862 -  
202  -  

*87 -

177 -
£04*
J04  86 
214 26
141 75 
186 -  
172 50 
226 59 

84 25 
382

6 95 
10 01 
12 89 
10 36 
12 63 
49 80 

111 25

178 - -  
|*55<>- 
204 75 
214 76 
142 25 
186 60 
173 50 
226 80 

84 75 
384 -

5 97 
10 02 
12 41 
1„ 37 
12 68 
49 90 

1111 76

p9m

JAKOB HOCJBISTIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B, kupuje i sprzedaie krajowe i zagraniczne papiery, akcye, listy  zastawne, losy, monety po najprzystępniejszych 
oenaoh. Wymienia wylos. papiery, kupony. D ostarcza nowe arkusze kuponowo. Zlecenia u k d teo zn ia  odw rotną pocztą
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Najkorzystniejsze
1 4 %  p o ż y c z k i  n o w e  i  k o n w e r -

g y e  już istniejących w szelkith  c ię i_ rjw , n a  
t a b u l a r n e  n i e r u c h o m o ś c i  d w o r ­
s k i e ,  m i e j s k i e  1  w ł o ś c i a ń s k i e  wy­
rabiam  w najkrótszym  czasie z m ał.m i i to ia a -  
kowo kosztam i. Dotyczące o an k i udzielają takie 
pożyczki gotówką lub listam i zastaw nem i w p e ł­
nej wartośei , a n _ ^a t po nad nom inalną war­

tość obetnie kursująoem i.
D la pewności odbioru i un ikan ia  ezęsto szko- 

dli' /ej zwłoki należy lis ty  frankowano wysyłać 
za rew ersam i pooztowemi do podpisanego w  
S o w i n i e  poczta K o ł a c z y c e .  1040 1

H . M alinow ski.

Zakład fotograficzny 
Alfreda Silkiewicza w Tarnopolu

poszukuje
z d o l n e g o  r e t u s z e r a  l n b  r e m s z e r k l
do negatiru  i p e s itiru , uzdolnieni w robieniu 

zdjąć mają pierwszeństwo. 1030 1 3 
Zgłoszenia przyjmują do 1 lipea b. r.

Do mm od i  l i p
przy uticy G r o d z k ie j, Ł .  7 4 , 

nowa 4 6 , « wenaewie j : 
S k l e p  f r o n t o w y ,  z odpowiednim lokalem 

na restauracyą lub k aw ia rn ią , świeżo od­
restaurow any, z wystawą.

5  p o k o i ,  z kuchnią, przedpokojem, s trrekem  
piwnicą, na I p iątrze (może być i t  pokoi) 
bardzo odpowiednie na kancelaryą adwo­
kacką, tuż przy sądzie.

‘■i p o k o j e ,  k r :hnia , przedpokój , strych , p i ­
wnica, na III pią>rze.

Ceny bardzo umiarkowane.
W iadom ość: u l .  P o s e l s k a ,  I .  * 7 ,  w  

b i u r z e  n o t & r y a l n e m .  1036 1 3

M e b le
w  d o b r y m  B t a n i a ,  n ą  d o  

s p r z e d a a t s u  104*2 1 2 
W iadomość w Admin. N. Reformy*.

P o t r z e b n y 1041 1 3

Powozik lekki, półkryty,
rfaeton), m a ł o  u ż y w a n y .

Zgłoszenia do Admin. „N. Reformy*.

I .  H o n e e s j e n e n a D j

m m  m i m o w i
polecony przez krak. Towarz. Lekarskie, a  pod 

dozorem w ładz san ita rnych

l a .  J ,  K u b i c k i e g o
w eterynarza m iejsk. i docenta w eterynaryi, 

rozsyła
świeżą i pewną krowiankę

zbieraną 2 razy w tygodniu.
C e n a  f k o l l  8 —1 0  p u u t u ł e k  1  z ł r .  

73*2 14 15 Lwów, iriic-i B aiorege, 7.
Skład we Lwowie w aptekach pp. M ikolaacha, 

P icpesa , Kochanowskiego i WiewiórsLiego ; w 
Krakowie pp. Redyka, Siedleckiego, Stoekm ara 
i w składzie -J. W iśniewskiego na Stradom iu

i  ... ...
$   i
^ wszystkich towarow ^

 ̂ po cenach zn iżonych  j  
I?

L. 22 .228 .

O g ło s z e n i e  k o n k u r s u .
W celu nadania jednego stypendyum w  rocznej kwocie ośmiuset 

(800) złr. w. a. z fundacyi stypendyjnej ś. p. Maksymiliana i Fran­
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddającej 
się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejozem konkurs

0 powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodo­
wości polskiej, urodzeni w  obrębie królestwa Galioyi i Lodomery: 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowaniem, którzy ukończywszy szkołę 
sztuk pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowanio 
na stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną 
jedynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia 
w obranym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być je­

dynie w  ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na 
dalszy jeden ruk przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do dnia 2 sierpnia b. r„ a to byli uczniowie c. k. szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkeły, 
inni kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę 
chrztu, świadectwo ubóstwa, świadoctwa z c. k szkoły sztuk pię­
knych w  Krakowie, a względnie d o w o d y, iż kandydat kształcił się 
w rytownictwie na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej oztuce 
pewien wyższy stopień aityzmu, wreszcie dowody, że kandydat tylko 
dla wydoskonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do 
narodowości polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejsco­
wość zagranicą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przed­
stawić oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie 
podać dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wydziału 
krajowego ma być przesłaną.

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych 
ratach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po na­
daniu , druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego jednak 
tylko w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą 
według planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym 
zawodzie. 1028 j 3

Z Wydziału krajowego 
królestwa Galiuyi i Lodomeryi wraz z W. Księstwem Krakowskiem.

W e Lwowie, 9 czerwca lac,8. Gvott.

Dra ANJEŁA
Zakład wofloleczaiczy

Z u c k m a n t e l
(na Szląsku austryack im ).

B C e d .  S r .  U r b a B o b e k
ordynuje 63*2 *23 0

od I kwietnia do 15 października b. r.

M le c z a r n ia
przy ul. Basztowej, 19,

sprzedaje od dnia 19 czerwca r. b.

nabiał z Grodkowie.
Od 17 czerwca 1888 r.

dostawa nabiału z dóbr G rod- 
k o w i c e  do mleczarni przy ul. Sław­
kowskiej, pod Nr. 12, wstrzymaną została. 
W skutek tak nagłego zerwania i nagro­
madzenia ogromnych zapasów nabiału 
cena takowego przy ul. B rack iej, 
IWr. 5 , zostaje chwilowo obniżona 

w następujący sposób: 
mleka niezbieranego . . litr 5 cent.

zbieranego . . .  „ 3 „
ś m i e t a n k a .........................................„ 2 8  „

Zgłoszenia o stałą dostawę przyjm uj^ 
Zarząd dóbr G rodkow ice poczta 
N iepołom ice. 1036 2 0

3 E i

S W O S Z O W I C E  |
Ip o d  K rakow em .

Zakład kąplelow o-leoznlozy.  
Jedna z najsilniejszych wód siarczanych

z przew ażającą ilością soli sodow ych i w apniow ych.
,Vokazanie : w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, owrzodzeniach 

I i obrzęk",eh zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólach, porażeniach, pozostałościach 
Fjujl po ranach  postrzałowych i ciętych, po złam aniach kości, w zesztywnieniach stawów, oty- 

łości, w bardzo wie u chorobach skoniych, jako też w chorobach polegających na u tru­
dnionym >dpływie i przem ianie krwi, w chorobach kobiecych.

Kąpiele siarczane wodne i m ułow e, leczenie elektrycznością i mięsieniem , wody 
m ineralne krajowe i zagraniczne. 848 6 6

D e k a r z  z d r o j o w y  D r .  A n t o n i  F i l i m o w s k i ,  
asysten t Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Stacya kolei transw ersalnej, 6 kilometrów od Krakowa, poczta i telegra4 w Uej&ju.
Komunikaoya pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa się 9 razy dziennie 

koleją, nadto 2 razy  omnibusem.
P o c z ą t e k  s e z o n u  o d  2 7  m a j a  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a .

MieszK&nia um eblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela
Z arząd  kąp ie low y w  Swoszowicach.

a
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Z powodu zwinięcia handlu 
dobrow olna

wygprzeclaż

„ w pierwszym krakowskim ^

5 Składzie P ło n i I f a i w c l  ł
M. KULCZfKOWSKIEJ

A hotel S a s k i ,

\
926 9 0 ^  

ulica Sławkowska. Yń
w Krakowie

Niniejszem mamy zaszczyt uwiadomić, 
że nasze rozpow szechnione i z 
dobroci znane

F» I  W  A
jako t o :

„ Porter (Porłerbier) w oiflj. flaszkach, 
„Ale1 w oryginalnych flaszkach,

są do nabycia w składach Handlowych 
pp.* J, Miki (Rynek g ł . ) , J. Kosza (ul. 
Grodzka). J. Jayusinskiego (ul. Floryań- 
ska): W. Mikuszewskieyo i A. Zygadło- 
wicza (Mały Ryu^-k), f. Szklarczyka (ul. 
Szczepańska), S. E. Loeflera (ul. Mosto 
w a, L. 8 ) , IW. Schuha (P odgórze), M. 
Męckiego (W ola Justow ska). ioi3 2 56 

Z poważaniem
Zarząd browaru arcyksięcia Albrochta

w  Zywou.

211 17 11

Fortepiany n t r - r i  w
n i n n i n s f  i o m t u —  sr» w * .
p i c t l l l l l a  k a n n o d i a z m o ­
r y  k a ń s k i e ,  od 10 słr. ZooŁfpatwo I 
•kład d is  .n o b jd . "nC< rl 1 Bukowiny 
— p r e m i o  w a i i y o o  h a r m o n i ó w  

ŚUwlAakiefo, od 100 s ti. — W wolklo san  Is lo p ia  ( - d łu g  k a tslo fdw  u ła tw ia m  
w p r o s t  x f a b r y k ,  h i t o n l n a  p ł a c f  o ł o  i  t r a n s p o r t  A o k a t d .  

s tao p l kolojowoj, s a to a  kaM y fa u tn a o n t  J u to  M d o  6 0  z ł .  t a ń s z y  O a u l e
niż w k&śdym składała — na w *4 mli w fmbrywn, g ls ie .  » a b *  sapłaoi6 opną
(tf l im ą  oo m mnie) 1 ponosić kosata 1 rs iy k o  k r u i f s r to .  — U ł y w a n S  i n s t n u a m t f t
od 40 lir . — Używane lnstram snt*  n t i t i f i a m  BK &0 1 T6 .  NiezBWśddZLB l y d k -
t u r a  o c h r o n n a  o d  m ó ló W f robaotwa stonog eto. (do fortepianów  1 mebli) 1 flu M
,d .s  moioh odbiorodw boopistni.) Ant. S id o ro w ie *  w K o ło m y L

W yjątki se św iadectw : Z pnyleim noioią potwierdzam żs aupiony od p. Sraoro- 
wiosa f o r t e p i a n  b a r  ciao d o b ry  ł  o a d o b n y  ko sito  wał mnię m acanie t a n i ą )  n iie łl
podług cennika fabryoan. nadto p. f l ld .  l a m  o p ła o i i  t r a n s p o r t .

Dr. B lttigstein w Tarnopola.
................w caasle kilkuletniego stałego pobytu mego W W i e d n i u , kupiłam

w ie d e ń s k i  f o r t e p i a n  n  p .  S id o r o w i  o z a ,  gdyś ofiarował ł a t w i e j s z e  w a r a n k l  
a ii  saai fabrykant. Piękny ton tego fortepianu sprawia mi prawdziwą prayjemnoM.

Am. A leksandrowicz, W iedeń, Rudolfakaaern*. 
Wlelm. Panie I Serdeosnle daiękuję aa p ię k n o  i  d o s k o n a łe  a tak t a n i e  p i a ­

n in o ,  r  o wnieś aa o p ł a t ę  t r a n s p o r t u .  — Życząc wielu odbiorców pozostaję e te„ , ,  .
prof. T. C auleński, Nowy Sącs.

- Szczęśliwy jestem śe fortepian kupiłem u W P ana, — wBiędzie żądano odemafre 
Mi do 80 a 1. drożej. — Dziękuję eto. . . .  A. Studziński, Lwów, łyozakowska A

t f o p n o r l r i p  y i n l L u  przeciw o h r y p o e ,  d u s z n o ó o i ,  k a s z lo m .  et«. ** 
a l U I I M l  cent. — Mniej Jak 3 pakiety nie wyeełam pocatą. 

Wieltn. Paniel Pańikle aiółka są mi i e d y n e m  lek & rfltw B m , a mam już wyżsi 
9G la tl prosaę anowu o 4 pakiety. F r. Longcham ps w Megyes (S ied m io g ró d )^

Co 4 tygodnie Iwiezy transport h e r b A t y  c h i ń s k '  I  3j s y j  ( od 9 do 6 Ł  - i  
ł'-.j kilo). — W o d y  m i n e r a l n e  wprost ae źródeł. — B e n i g n in a ,  n a  p leg d  i plamy 
nu twarzy, płyn 4<i c. I maść GO o .  E e a i l l a n t  n a  o a g n i o t k i  48 c .  Bal­
sam n a  o d m r o ż e n ie  48 e .  W yborny O c e t w i n n y  i włoska o l iw a .  W seelkis
tiiudki tunletowo, Uesinfekcyjne, ohirurgiczne, — mydła, szczoteczki do aębów, termo-

Apteka J. Sitlorowlcza w Kołomyi.

Boyveau
ROOB LAFFECTEUR

(8ar«u p arylian )
aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Syrup ten od dawua już znany, sta ­
nowi dotychczas najlepszy i najskutecz­
niejszy krew czyszc. ący środek. W szkro- 
fułacb, choroliaeh syfilistyeznych i ró­
żnorodnych cierpieniach skórnych, działa 
syrup ten niezawodnie. W zastarzałych 
nawet cierpieniach, usuwa wszelkie ślady 
zanieczyszczenia krw..

C e n a  1  z ł r .  2 0  c t .
Rroszurki, zawierające dokładny opis 

tego znakomitego środua, oraz wykaz świa­
dectw o skuteczności tegoż na żądanie 
bezpłatnie. 106 17 0

Główny ^kład w aptece
Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Sfcład w Krakowie w apt. L. Rosnera.

Kawa! Kawa! Kawa!
w H, 5 i 10 kilo paczkach pocztowych przesyłam y najprzedniejszą surową i pr- 
loną kawę C e y l o n ,  K u b a ,  A f o c e s  i t. p , aromatyczną i gruboziarnistą, po 
nadzwyczajnie n i s k i c h  złi. 62 ct., 1 złr. 84 ct. i 2 złr. 4 ct. za
kilogram Także k a w y  u i l ę s z a n e ,  w y b o r n e  w  s m a t u  (wielka oszczę­

dność) za kilogram 1 złr. 30 cnt.
T̂ a s Katfee - Ebcport - Bureau,

B u d a p e i t ,  K ó n l g i g a n e ,  N r .  5 0 .  1011 2 8
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M a g a z y n  t o w a r ń w  b ł a w a t n y c h  i  
k o n l e k i  y j  d a m a k l c h

i. Sobo l ewsk i eg o  w K r a k o w i e
poszukuje 10*21 i  3

z d o ln e g o  p o m o c n ik a .

J O Z E F  H A R R E B
w  B i a ł y ,  u l l o a  G ł ó w n a ,  i t f r .  97,

poleca swoj bogato zaopatrzony skład

ko afekcy i damskiej.
Płaszczy od deszczu, kaftaników, zarzutek, płaszczyków dla panienek i dzieci

w r ó ż n y c h  w i e l k o ś c i a c h  i p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .
F ira n k i,  kapy a a  łó ż k a , o b ru sy , p łó tn a , b ie liznę m ęska  i t .  i  

SKŁAD FABRYCZNY 
o. k. uprzywil. fabryki płótna

BO. OBBRLEITHNERA Synów
w Schonberg n a  M oraw ie.

Sprzedaż po orygin aln ych  cenach fabrycznych.
Cenmki na żądanie darmo i opłatuie. 952 5 6

Truskawki
w ogrodzie na Wielopolu Librowsklem, Nr. 18.

Rozsyłka /a  pobraniem. 1005 3 10

Mieszkanie
złożone z 5 p o k o i, przedpokoju i k u c h u i, ró­
wnież drugie z 3 p o k o i, przedpokoju i kuchni, 
na  żądanie i stajnia ca  2 konie , jest od lipea 
b. r. pizy ulicy Dolnych Młynów, obok ul. Kru­

pniczej, L. 9 (dom narożny;, do wynajęeia. 
1064 3 6

Kilka Francuzek
jest do umieszczenia przez B iu ro  
n au czyclclśk le  U . W y so ck ie j,

ulica Bracka, Nr. 5. 998 3 3

Maszynista
lub ślusarz mechaniczny

w młodszym w ieku , potrzebny j e s t  od 
1 lipea b. r. do parow ej fa b ry k i  
wńd m in eraln ych  sztucznych  
K . B zący i C hm nrskiego w 

K ra k ow ie . 1038 ‘2 3

l
Krawiec cywilny i wojskowy

Kraków , ul. św. Anny, L. 5, 
pi le«a bogato zaopatrzony skład  wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły  d la  c. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
S W  C e n y  u m i a r k o w a n e .  S S  

943 15 30

Piei ~\Xf sza węgierska
F A B R Y K A

trumien metalowych
A d o l f a  M a r \

w Aradzie na Węgrzech.
9 ^ **’ Cenniki i wzory n;i żądanie darmo i opłatnie. ^ ^ 9

> O IO O O O O O IO O O O <
L . 7 9 4 8 /  lO o-i.

O g ło s z e n i e *
W c. k. fabryce tytoniu w Krakowie ma być prze­

dłużonym fabrykacyjny budynek. Koszta dotyczącej 
budowy wynoszą 63.231 złr. 62 centów.

W  celu wykonania tej budów} rozpisuje się niniej- 
szem licytacyę z terminem do JaCznio 30 CZGrWCa b. r. 
Bliższe warunki są do przejrzenia w c. k. fabryce ty­
toniu w Krakowie, lub też można się dowiedzieć z do­
tyczących obwieszczeń w wiedeńskiej i lwowskiej gazecie 
urzędowej.

Wiedeń, dnia 4 czerwca 1888 roku. 987 3

Na sezon tegoroczny polecam Szan. 
Panom Rolnikom moje

maszyny i narzędzia rolnicze
wszeikirgo gatunku, n:,jnewszej konstruk- 
cyi. Z uszanowaniem

J. B. Priiwer,
923 6 10 Kraków, W olnica, Nr. 4.

LIBAN I EHRENPRE1S >
 ̂ właaololele jg    --

tt!
M wapna budowlanego i nawozowego V

h Roman Silberbach

HI 
H

sy ste m u  R a m f o r d a

H] w Podgórzu przy Krakowie [Hi
polecają Szan. P. T. Odbiorcom także i w  tym roku bieżącym

swój fabrykat

w K r a k o w i e  
przy ulicy św. Tomasza,

podejmuje się 

pokrycia dachów s z y fr e m  s z lą -  
s k lm ,  a n g ie ls k im  i fr a n -  
c u sk  im  , p a p ą  d a c h o w ą , 
czyli t e k t u r ą  o g n io tr w a łą ,  

d a c h ó w k ą  
i wykonywa powierzone mu ro­
boty z wszelką sumiennością tak 
w m ie js c a  jako też n a  p ro -  

w in c y i.  8991025

U Które przewyższa co do jakości 1 wydatności wszystkie do- [R 
„  ............................  . . , I I  tychczas znane wapna

M u ł y  1 c iE rp ie ia  p i e m i e  r .™ * ,;;; h
uask ó rn i :  lecz 1 n a j s k u t e c z n ie j  praw dziw y czy-

S f e r *
szczony olej rybi w itrob iany , aptekarza Blumeu-
fidda we Lwowie. Cena flaszki 80 ct.

Również polecamy m ia ł w a p ie n n y

szy siK ie  u o - i j

487 12 20 ^  

. ł r _ ł r _ » .  " ł

S zanownych 1 niiów, którzy zamierzają 
zamawiać roboty w mojej p r a c o *  

wui k a m ie n ia rsk ie j, lub żądać 
rysunków, proszę adresować wyraźnie 
imię i nazwisko : 1016 8 10

F a b i a n  H o c h s t i m  
w  K r a k o w i e .

JAN IHNATOWICZ
poleca

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
w y szc ze g ó ln io n e  za  sw e z n a k o m ite  w łu s n o ś d  

7  m e d a la m i z a s łu g i  i  2  d y p lo m a m i u z n a n ia .
Mydło do golenia brody 2t> ct
Mydło migdałowe 1<', 20 i 25 ct.
M ydło kokosowe, białe do -ąk , 10 i 20 ct.
Mydło palmowe, żółte 6 , 12, 18 i 20 ct.
Mydło grysikowe, wyśmienite do twarzy i rąk,

40 ct.
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i znako­

micie oczyszcza skórę 30 ct.
Mydło ziołowe, otrzymujące się przez zgęszcza- 

nie soku roślin aromuty^zm, - żywicznych, 
znakomite 25 ct.

Mydło piżmowe, posiada bardzo przyjemny piż­
mowy zapach 30 ct.

Mydło paczuiowe, przyjemnej woni i jest bardzo 
poszukiwane 30 ot.

Mydło różane, najprzedn>ejsze 40 i 80 ot
Mydło oliwne dla dzieci 36 ot.
Mydło z igieł sosnowych , przyjemne w użyoin, 

skutecznie ochrania skórę od liszajów i wy­
rzutów 30 ot.

Mydło balsamiozne, oczyszcza skórę, nadaje bia­
łość i delikatńość 30 ot.

Mydło fljołkowo, przyjemnej woni 45 ct.
Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenU  sło­

neczne, tw aizy pryw raca świeżość i bia­
łość 60 ct.

Mydło hygleniczne przetłuszczone , nadzwyczaj 
aelikatue i specyalnie zastosowane do tw a­
rzy "0 ct.

Mydło ryżowe, używa się do wydelikacenia i 
wybielenia ssory na twarzy i rękach 60 c.

Mydło glicerynowe, białe, łatwo p leniące, wy­
bornie oc/.yszcza skórę i chroni od prysz­
czenia się 30 ct.

Nabyć można wo Lwowio w sklepach w łasnych ul. Kopernika , 1- 3, Hotel E u ­
ropejski i ul. Halicka róg W ałowej. W Krakowie Sukiennice *■ 20. W Czar-
niowcach Rynek, 1. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

Mydło glicerynowe przeźroczyste, zawiera 35 % 
czystej gliceryny, znakomicie wpływa na 
naskóre_ 20, 30 i 40 ct,

Mydło glicerynowe łynne, we flaszeczkaoh, oozy- 
szeza skórę °d pryszczy, liszajów, trądz i­
ków, flaszka 40 ot.

Mydło piaskowe, de mycia rąk , 15 i 25 ct.
MyJłg | umeksowe, do mycia kołnierzyków i m an­

kietów gataperohowyi b 50 ct.
Mydło lymulowe zi akomicie oezyszcza skórę od 

wszelkich wyrzutów 15 ot.
Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć ręee, 

tw a rz , a nawet całe ciało w ozasie epide­
m ii ,  celem ochronienia się od zakaże­
n ia  20 ct.

Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem uży­
wa się do zniszczenia pryszczów i wszel­
kiego rodzaju wyrzutów r.a skórze 25 ot

Mydło benzesowe , bardzo korzystnie nżywa się 
do UBunięoia wyrzutów i plam skóruyuh 
25 ct.

Mydło kamforowe, uśmierza świędzenie i p ie ­
czenie skóry, usuwa wyrzuty i czerwoność 
z tw arzy i rąk 25 ot.

M ydło miodowe, do w ydelikalnicnia rą k ,  kaw a­
łek  10 ot.

Mydło m ieszczańskie, znakomite, 10 ot.
Mydło sm ołow e, zawiera 4 0 % czystej smoły 

(dziegcin) usuwa pryszcze, liszaje, wszelkie 
wysypki skórne, pocenie nóg i łupież na 
głow ie 30 ct.

M ydło .mołowo-glioerynowe, miękczy i oczyszcza 
skórę od l is z a jó w , trądzików i * p., kawa­
łek  30 ct. 93 59 0

W. KRZYSZTOFOWICZ
Kraków, linia A—B, 37,

PIERWSZY FABRYCZNY SKŁAD

Farb  i M ateria łów
poleoa

F arby o lejn e
zupełnie do użytku gotowe,

do pociągania drzwi, okien, podłóg, da­
chów, sprzętów gospodarczych i t. p.

w 36 o d c ie n ia c h .

L a k ie r y  
angielskie i krajowe

do drzowa, skór i żelaza.

Oliwy i oleje do maszyn
Tłus/cze  i smarowidła do osi.

D M u eiss , M inia, B ora i.

Calofonia, Tektury, Kłaki, 
Ł ó j  i  t. p.

Do robót artystycznych
farby olejne, akwarelowe, pon­
dzie, firnisy, olejki, -werniksy, 

stalugi, płótna m alarskie itp.

Preparaty Franciszka Kwizdy
po ceuach najniższych

Środki desinfekcyjne
jako to :

kwas karbolowy, siarczan żela­
za, chlorkalk i t. y*

W yłączny skład dla Galicyi

„Carbolineum Avenariusa“
jedyny śro d ek , zabezpieczający drzewo 
od zepsucia przez wilgocie i działania 

zmieanego powietrza.

liinoleam
chodniki, przedściółka pod umy­
walnie, łóżka, biórka, również do 

usłania całych posadzek.

M a t y
kokosowe i manitla.

W y s y ł k i  p o c z tą  i  k o le j  6 
ż e la z n ą  z a ł a t w i a j ą

b e z z w ło c z n ie . 979 3 6

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


